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narody polskiego
J S  UROWSKA KATARZYNA, ro- 

bolnica Miejskiego Przedsię- 
biorstwa Budowlano - Remontowe­
go, przodownika pracy:

— Lepsza niż przed wojną i sp ra­
wiedliwa jest dzisiejsza Polska. 
Projekt Konstytucji  jest tego jesz­
cze jednym dowodem.

Przed wojną nie mogłam marzyć 
o  nauce.  7% pracą też nie było ła­
two. Tysiące bezrobotnych nie mia­
ło co wziąć do ust.

Dziś jest  inaczej. Dzieci nasze 
chodzą do szkoły. Kiedy czytałam 
projekt  Konstytucji, zwróciłam prze 
de wszystkim' uwagę na artykuł 
mówiący o prawie do pracy  i o 
tym, że przodownicy otaczani są 
powszechnym szacunkiem narodu.

I dlatego będę starała się praco­
w ać jeszcze wydajniej.  Tak samo 
jak ja, myślą i inne kobiety, pra­
cujące w naszym ’przedsiębiorstwie, 
Wszystkie  rozumiemy, że Konstytu­
cja to wielki krok do socjalizmu. 
A socializm — to pokoi. Pokój dla 
naszych dzieci, które nie będą mu­
siały tak żyć, jak  my przed woj­
ną. (b)

1^/ł AP.TA OJÓRSKA fest jedną 7 nie 
licznych kobiet, pracujących w 

k e r ^ n i  ,,Mieszko" w transnorcie 
dołowym. W  rozmowie z naszym 
przedstawicielem stwierdza:

— Pr7Gminęly beznowrotnie cza- 
sy  upośledzenia kobiety. Projekt  
nowej Konstytucji mówi, że kobieta 
w  Polsce Ludowej ma róv;ne pra- 
w,1 z mężczyznami we v/S7v-,t.k?ch 
dz:cd7inach życia państwowego. Sa- 
lY:r* r r  o tym
O d ,r ja  p r a c u i e .  m j  *  d^i^c* b a w i ą  
s i r  s z c z ę ś l i w e  w  p r z e d s z k o l u .

Słowo Polskie
C zw artek , 31 styczn ia  1952 r.

Projekt nowej Konstytucji
jest bliski każdemu Polakowi 

pragnącemu rozkwitu ojczyzny
Coraz ir lęce j obyiuateli 
zab iera  głos ir  irie lk ie j 
ógólnoiiarodo ire j dyskusji

So dnia 29 lutego br.
cena za zd  fęcia

(o  efraostów 
osob'$ivchu

P ^ A N t r i s Z F K  K O N A R S K I .  n r 7o-  
#"i| !ąęy robo*r?k odlewni huty 

rłK?™r' :
— W  d z i s ie ^ * !  Francji, w któ­

re i r r 'To>.v!en l<s’lrad7i«isiat lat, ta ­
ka ^oólno-r.arodowa dyskusja nad 
projektem konstytucji jest rzeczą 
ni** do pnmvślenia. Tam ustawv i 
u c h l  ały rządowe idą w kierunku 
interesów jednostek, magnatów i 
bankierów. U nas. gdzie władza na- 
leżv do robotników i chłopów — 
o wszvstk;m decvduie o*os narodu.

J e s f.em s7c7ę4liwv. że mając prze­
szło ^0 lat dorzek?>»cm sie wrps7cie 
pra.v’d"’>'i> d^mokratyr /nej ,  snra-
wied!iv/p; Kr*rłFtvtucji, Konstytucji 
mciej . rr.'-'."h dzieci, wnuków i nas 
wszystkich.

INCENTY KR A KOWCZYK, gór­
nik kopalni  im. Thoreza:

— Przeżyłem wiele trudnych 
chwil na obczyźnie. Z tym więk­
szym zadowoleniem przyjmuje, że 
t.o, o co walczyliśmy od dziesiątek 
lat w szeregach KPP i PPR ziściło 
sio w kartach Konstytucji. W  tek­
ście jei wyczytałem, jak  wielką ' 
w aaę  Państwo Ludowe zwraca na 
dob-o j awans społeczny człowieka 
p racy. Ja  sam, prosty górnik w ysu ­
nię ty  zostałem na stanowisko refe- 
r e ^ łn b^znierzeós^yn i hioiony nra- 
cv. Pracuie. daj ar v-s7ysi;-0  ̂ r.:*. 
biO dla d ib ra  Państwa j moich to- 
warzvszy pracy.

Po przestudiowaniu ^ a r ty  Konsty 
tn ry jne i  prarmę jednego: ażeby
jak najszybciej  klasa pracujaca w 
p c s t ,’r'!di kapital istycznych docze­
kała siq takiej Konstytucji.

p o z o s ta je  b e z  z m i a n
POBKIRSTSUBI n ł M R m E

M  IN IST ER STW O  H andlu  
® W ewnętrznego,  D e p a r ta ­

m en t  Cen przedłuża  ważność 
zarządzenia  M. H. W. z dnia  22 
lis topada 1951 R. L. Dz. C-4-G- 
70/6/51. w  sp raw ie  no rm ow an ia  
wynagrodzeń za  usługi w za ­
kresie  nzrrai$£la lota&raficznego 
rlo dnia  20 lutego 1952 r.

W okresie  tym cena zdjęć o 
rozm. 4,5 x  6 (nieretuszowanyeh) 
do dowodów osobistych 'utrzy­
mana. zostaje w  dotychczasowej 
wysokości tj. z!. 4.— (złotych 
czter;  ) za 3 sztuki.

■JROJEKT K on sty tu cji sta ł s i ę  g łó w n y m  tem atem  rozm ów  i 
d y sk u sji w  ca łym  kraju. L u d z ie  w ie lo k ro tn ie  czy ta ją  tek st  

p rojektu , p ełn i radosnej' dum y z b ilan su  o s ią g n ię ć  narodu i 
p raw d ziw ie  d em ok ratyczn ych  p raw , z k tórych  każde m a p o­
tw ierd zen ie  w  życiu .

P ODAJEMY poniżej kilka w y­
powiedzi o projekcie Konsty­

tucji.
Jan  Stefański, przodownik pracy 

z Nowej Huty:
,,50 lat przeżyłem w Polsce ka* 

pitalistycznej.  Nikt nie pytał  o 
moje zdani£ i nie liczył się z m o­
im zdaniem. Dziś władza ludowa 
zapytuje  ludzi pracy, co myśli" 
my O projekcie Konstytucji. Więc 
powiem, co uważam: wszystko
to, co napisane jest w nowej 
Konstytucji, to szczera prawda. 
M amy teraz wszyscy nie tylko 
prawo do pracy, ale mamy tę 
pracę.  Mamy też zapewniony 
wypoczynek i to w takich w a ­
runkach,  o jakich przed wojną 

'n a w e t  nam się nie śniło".
Prof. dr Aleksander Zmaczyński, 

dyrektor  Instytutu Chemii Ogólnej 
w Warszawie:

Wszystkie osiągnięcia narodu 
polskiego za ubiegłe 7 i pół lat 
sta ją  p r z e d 1 naszymi oczyma ze 
szczególną i przekonywującą w y­
razistością, gdy czytamy projekt 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej. Widzimy wtedy 
ogrom tej drogi, jaka już została 
przebyta w tak krótkim czasie. 
Projekt Konstytucji, k tóry korze­
niami tkwi w życiodajnej  idei 
Wielkiej4 Rewolucji Październiko­
wej, wytycza przed nami drogę 
do coraz to lepszej przyszłości.

Na zawsze jest poza nami epo^ 
ka „wolności w yzysku“. Nowa 
Konstytucja  nie tylko utrwala 
rewolucyjne zdobycze lat  ubieg­
łych, ale stawia przed organami 
władzy ludowej zadania i cele 
bliskie każdemu uczciwemu czło­
wiekowi, dla którego „praca jest 
prawem, obowiązkiem i sprawą 
honoru" i k tóry pragnie swoje 
siły i umiejętności poświęcić dla 
rozkwitu siły ojczyzny.

Podstawowe prawa i wolności 
obywateli  są wartościami rzeczy-

D l a  ła m e m a  
oporu lu d o w e g o
Eisenhower
wskrzesza w  Tiizonii
dywizje SS

Berlin  31. 1.
A GENCJA ADN donosi, że na

^  rozkaz  sz tabu E isenhowera  
tworzy się w  E uropie  zachodniej  
specjalne jednos tk i  wojskowe, k tó ­
rych celem będzie łam an ie  oporu 
ludowego wobec polityki przygoto­
w a ń  'wojennych. Władze Niemiec 
zachodnich — stwierdza  AND — 
m ają  przeprowadzić w erb u n ek  of i­
cerów i żołnierzy do dwóch dyw i­
zji, k tó re  zorganizowane b ędą  na 
wzór  h im m lerow skich  w ojsk  SS.

W am erykańsk ich  kołach w o j ­
skowych — kon ty n u u je  agencja 
AND — w skazują ,  że po zwolnieniu 
wielkiej liczby byłych k o m en d an ­
tów i s t rażn ików  obozów koncen­
tracy jnych  7. am erykańsk ich ,  a n ­
gielskich i f rancusk ich  więzień w 
Niemczech zachodnich -— władze 
bońskie posiadają  „dostateczne k a -  
d ry “ dla sfo rm ow ania  tego rodzaju  
wojsk.

W spółdzielni p rodu k cy jn e j
„Nowe Ż yc ie“ w  Koniow ie  w  
woj.  w ro c ła w sk im  odbyło  się 
otw ar te  doroczne zebranie  po­
święcone podsum ow an iu  p r a ­
cy za ubiegły  rok  oraz d oko ­
nanie całorocznych rozliczeń. 
Przec ię tny  zarobek  jednego  
cz łonka w yniós ł  13.000 zł. B e z ­
pośrednio po w ys łu ch a n iu  spra  
w ozdania  m ówiącego o osiąg- 
nięciach w spólne j  pracy, p ię­
ciu chłopów in d yw id u a ln ych  

wstąpiło do spółdzielni.
N a  zdjęciu: N ow i spółdzielcy
Jan  Kubacki ,  A nastaz ja  K a r ­
p iu k  i K alinow sk i  w  rozm o­
wie  z p rzew odn iczącym  spół­

dzielni A n d rze je m  Parolem.
CA F  — fo t.  S ze r f

wistymi, a nie tylko dek la ra tyw ­
nym wyliczeniem.

Dla ludzi nauki, dla intel igen­
cji twórczej szczególnie ważne 
są ar tykuły projektu, które za­
pewnia ją  dalszy i nieustanny 
rozwój nauki, techniki i kultury.

Przez cały projekt Konstytucji 
przewija się nić głębokiego hu ­
manizmu, służenia ludzkości i 
.utrwalenia pokoju".
Janina  Sobańska, monterka z Za­

kładów im. Marcina Kasprzaka w 
Warszawie:

„Są tacy jeszcze — mówi So­
bańska — którzy sobie krzyw- 
dują, że mało mięsa, że ciasno 
w mieszkaniu, a ja tego nie mo­
gę słuchać bo oni chyba zapom­
nieli, jak było przed woiną i jak 
strasznie zniszczony był nasz 
kraj,  kiedy wypędziliśmy hitle­
rowców.

Ja w Polsce przedwojennej tu­
łałam się z bezrobotnym mężem 
i maleńkimi dziećmi od krewnych 
do znajomych za pracą i dachem 
nad głową. Syn czytał mi Kon-

N o w e  gatun!<i
papierosów
i specja lny

tytoń fafkowy
p r o d u k o w o ć  b ę d z i e

PMT
W IELU  lab o ra to riach  
p rzy  w y tw ó rn iach  P o l­

skiego M onopolu T ytoniow ego 
prow adzone są  od dłuższego 
czasu b ad an ia  nad  dalszą  po­
p raw ą  jakości w yrobów  ty to ­
niow ych.

O becnie n a  ukończeniu  są 
p race  nad  w yprodukow an iem  
now ych gatu n k ó w  papierosów  
tzw. a ro m atyzow anych  oraz 
specjalnego  ty to n iu  fajkow ego.

Uwaga uczestnicy
„Konkursu  
N o w o r o c z n e g o ”
VV7 SZYSTKIM uczestnikom kon- 
W  kursu, którzy przesłali Redak­

cji życzenia noworoczne, serdecznie 
dziękujemy.

W obec rekordowej ilości nade­
słanych rozwiązań, prace związane 
z konkursem potrwają jeszcze kil­
ka dni.

Poniżej podajemy prawidłowe 
rozwiązanie konkursu:

1) Jaworzno, 2) Częstochowa, 3) 
Piotrków Trybunalski, 4) Gorzów, 
5) Nowa Huta, 6) Warszawa, 7) 
Dwory, 8) Tychy, 9) Lublin, 10) 
Ursus, 11) Wierzbica,  12) Żerań.

R o z m o w a  
przy  ogrnsku
z Kazimierzem 
Zacharczukiem -
b r y g a d i e r e m  M P R B  

w e  W r o c ła w iu
Ujl PIWNICY leżą tony gruzu, fron- i 
■■ towej ściany w ogóle nie ma, 
na miejscu sceny wiszą pordzewia- . 
łe konstrukcje.  Robotnicy spieszą 
się. Co kilka minut odjeżdżają 3 lo- , 
ry zapełnione cegłami.

Tak jest dziś. Za 3 miąsiące w j 
sali, która nie ma jeszcze sufitu, ' 
siedzieć będą roześmiani ludzie, a • 
pod jarzeniowymi lampami dzieci 
oglądać będą kolorowe obrazki... i 

(dalszy ciąg na stronie 5-tej)

stytucję  i tam akurat  jest tak, 
jakby o mnie pisali. Bo i robotę 
teraz mam i za tych moich 200 
proc. normy dobrze zarabiam i 
mam gdzie mieszkać. Syn naj­
starszy jest  w wojsku i teraz zo­
stał już porucznikiem, drugi jest 
na Śląsku i choć dopiero uczy 
się na górnika, to już sobie z 
za robku garnitur  kupił, a córka 
— mała jeszcze, ale już do szko­
ły chodzi“.
Inż. Józef Sigalin, naczelny archi­

tekt Warszawy:
„Jako jednego z. pracowników, 

budujących nową Warszawę, n a j ­
bardziej  bezpośrednio zaintereso­
wał mnie art. 90 projektu nas7ej 
Konstytucji , mówiący, że „stolicą 
Polskiej Rzeczypospolitej L.udo- 

(Dokończenie na sir. 2-ej)

Pociąg specjalny
ze z w ło k a m i
marszałka 
Czojbałsarea
w y r u s z y ł  z  M o s k w y

do U fan-Bato r
Moskwa. 31. 1. ,
D OGRĄZONA głębokim smut- 
* ku ludność stolicy radzieckiej 

żegnała — w jego ostatniej drodze
— Czojbałsana — okrytego chwałą 
wodza narodu mongolskiego, nie­
strudzonego budowniczego ludowo- 
demokratycznego państwa mongol­
skiego, wiernego przyjaciela Związ­
ku Radzieckiego.

Przez salę Domu Związków Za­
wodowych w Moskwie, której w y ­
sławiono trumnę ze zwłokami mar­
szałka Czojbałsana, przeszło ponad 
100 tys. mieszkańców Moskwy. 
Przed trumną złożono liczne wieńce. 
Osta tnią  wartę  honorową pr^y trum 
nie zaciągnęli — wiceprzewodniczą­
cy Prezydium Raciy Najwyższej 
ZSRR — Tarasów, sekretarz  
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR
— Gorkin, i wiceministro­
wie spraw zagranicznych ZSRR 
Gromyko i Bogomołow, marsza­
łek Związku Radzieckiego — Bu- 
rfionnyj, przewodniczący Komitetu 
Wykonawczego Moskiewskiej Ra­
dy Miejskiej  Jasnow.

Przy dźwiękach marsza żałobneao 
kondukt żałobny przeciągnął następ 
nie ulicami Moskwy do L' i rca  
Jarosławskiego.

O godz. 8-mej rano specjalny po­
ciąg żałobny, wiozący zwłoki M ar­
szałka Czojbałsana, wyruszył z 
Moskwy w daleką drogę do stolicy 
Mongolski-ej Republiki Ludowej —

(Dokończenie na sir. 2-ej)

P ro jek t  K o n s ty tu c j i  Polskiej  
Rzeczypospo li te j L u d o w e j  o p u ­
b l iko w a n y  w  dn iu  27 stycznia  
1952 r. w zb u d z i ł  goro.ee za in te­
resowanie wśród pracow ników  
rolnych, spółdzielcóto i chłopów  
gospodarujących indywidualnie .  
7. du m a  i u znaniem  w y p o w ia ­
dają się chłopi  pracujący o 
W ielk ie j  Karcie osiągnięć i zw y  
cięs tw  ludu polskiego Ną zd ję ­
ciu: Młodzież ZMP-ow&ka z
grom ady Drobin, która zebrała  
się, aby przeczytać i omówić  
pro jek t  K o n s ty tu c j i  Polskiej  
Rzeczypospoli te j  Ludowej.

CA F  — fot.  Zd:. W doic iński

Rządy ludu
przez Bud, dla ludu

P  OLSKA RZECZPOSPOLITA 
LUDOWA jest republiką lu­

du pracującego — w tym dum­
nym i radosnym stwierdzeniu 
pierwszych słów projektu Kon­
stytucji zawarte są, wypełnione 
przez nasze pokolenie,  marzenia 
i dążenia całych pokoleń pol­
skich patriotów i rewolucjoni­
stów Frycza - Modrzewskiego i 
Kołłątaja, Staszica i Kościuszki, 
Mickiewicza i Słowackiego, 
Dembowskiego i Ściegiennego, 
Dąbrowskiego i Wróblewskiego, 
Waryńskiego i Marchlewskiego, 
Dzierżyńskiego i Buczka, No­
wotki i Świerczewskiego. To 
radosne i dumne stwierdzenie, 
zawarte w pierwszych słowach 
projektu Konstytucji, jest  u- 
wieńczeniem 70 lat walki klasy 
robotniczej pod przewodem jej 
rewolucyjnych partii — W ie l­
kiego Proletariatu, SDKPiL, KPP, 
PPR i ich kontynuatorki Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
przewodniczki naszego narodu, 
przeobrażającego się w naród 
socjalistyczny.
Polska Rzeczpospolita Ludowa 
nawiązuje do najpiękniejszych 
postępowych tradycji  narodu 
polskiego, urzeczywistnia idee 
wyzwoleńcze polskich mas p ra ­
cujących. Konstytucja nasza bę­
dzie wypełnieniem marzeń i p ra ­
gnień najlepszych synów nasze­
go narodu, którzy całe swe ży­
cie poświęcili, by Polska stała 
się niepodległą ojczyzną ludu. 
krajem postępu J  sprawiedliwo­
ści społecznej.

„Od rozpaczliwych walk i 
buntów chłopskich, od walk 
najświatle jszych i postępowych 
ludzi z ciemnotą i reakcją, od

Konstytucji 3 Maja 1791 r.f 
konstytucji  nieurzeczywistnionej, 
której pamięć mimo to w ciągu 
półtora wieku naród czcił jako 
pierwszy wyłom — nikły jeszcze
i n iepewny — ale podważający 
tyranię przywilejów magnacko- 
szlacheckich — ciągnie się po­
przez okres międzywojenny i o- 
kres okupacji  hi tlerowskiej,  u- 
słana setkami tysięcy ofiar spo­
śród najlepszych, długa znojna, 
pełna bohaterstwa i poświęcenia 
droga walki o władzę ludu” — 
mówił Prezydent Bolesław Bierut 
na posiedzeniu komisji konsty­
tucyjnej.

Konstytucja  Polskiej Rzeczy­
pospolitej. Ludowej stanowić bę­
dzie wielką kartę zwycięs twa 
narodu polskiego. Realizacja 
hasła polskich patriotów i re­
wolucjonistów „Rządy ludu 
przez lud dla ludu" stało się 
możliwe dzięki zwycięstwu 
Związku Radzieckiego nad h it­
lerowskim faszyzmem, które 
stworzyło warunki narodowego 
odrodzenia Polski i ujęcia całej 
władzy przez masy iudowe z 
klasą robotniczą na czele. W  o- 
parciu o pomoc, przyjaźń i 
przykład pierwszego kraju so­
cjalizmu, budujemy podstawy 
socjalizmu, nawiązując do naj­
lepszych tradycji postępowych 

naszego narodu.
Konstytucja Polskiej Rzeczypo­

spolitej Ludowej.
^  zabezpieczy historyczne 

zwycięstwa ludu pracującego,
■Sfś- utrwali  wspaniałe osiągnie- 

ria naszego narodu,
ułatwi dalszy rozkwit na­

szej Ojczyzny.

Rok VII- Nr 27 (1847) 
W y d a n i e  A B C

D ziś  6 stron  
Cena 15 groszy



S tr. 2

Chśubny, 
radosny bilans

Y FR Y  zw ycięskie, c y fry  rad o s-  
^ n e .  T ak ie  są  cy fry , o p u b lik o ­

w anego  p rzez  C e n tra ln y  U rząd  
S ta ty s ty czn y  p rzy  R adzie M in is­
tró w  Z SR R  k o m u n ik a tu  o w y n i­
k ach  w y k o n an ia  państw ow ego  p la ­
n u  rozw oju  gosp o d a rs tw a  n a ro d o ­
w ego Z SR R  w  1951 rok u . P la n  pro  
d u k c ji p rzem y sło w ej w yk o n an y  
zo sta ł w  103,5 proc., w  w y n ik u  cze­
go w  p o ró w n an iu  z 1950 rok iem  
p ro d u k c ja  p rzem ysłow a w zrosła  o 
16 p ro c . W zrost ten  osiąg n ię ty  zo­
s ta ł n a  bazie  o lbrzym iego rozw oju  
techn icznego : w  1951 roku  przem ysł 
rad z ieck i rozpoczął p ro d u k c ję  o - 
ko ło  500 n ow ych  typów  m aszyn  i  j 
m echan izm ów . U  źródeł osiągnięć 
leży  ró w n ież  tw órczy  w ysiłek  r a ­
dzieckich  rob o tn ik ó w , techników , 
i  inżyn ierów , k tó rzy  w  ciągu ub. 
ro k u  w p ro w ad zili do przem ysłu  
rad zieck iego  700 tysięcy  u lepszeń  
i u sp ra w n ie ń .

R oln ic tw o radzieck ie  d o trz y ­
m u je  k ro k u  przem ysłow i. 
J e s t  to rz«ez ja sn a , w  śc is­
ły m  zw iązku  z dalszą  m ech a ­
n iz a c ją  ro ln ic tw a . R olnictw o r a ­
dzieck ie  n a jb a rd z ie j zm echanizo­
w a n e  ro ln ic tw o  św ia ta , w zboga­
ciło  się w  1951 ro k u  o 137 tys. 
tra k to ró w , o 53 tysiące k o m b a j­
nów  zbożow ych 1 o około 2 m i­
lionów  in n y ch  m aszyn.

Z godnie z p raw am i ekonom iki 
so c ja lizm u  w zro st p ro d u k c ji ozn a­
cza  w zrost dob ro b y tu  i poziom u 
k u ltu ra ln e g o  n aro d u . Dochody r a ­
dzieck ich  robo tn ików , ludności 
w ie jsk ie j i p racow ników  um ysło ­
w ych  w zrosły  rów n ież  o *10 proc. 
w  p o rów nan iu  z 1950 rokiem . 
W zrost stopy  życiow ej ludzi r a ­
dzieckich  to  n ie  ty lko  m ożność n a ­
b y w an ia  w iększej ilości tow arów , 
to  n ie  ty lk o  w ciąż lepsze w a ru n k i 
m ieszkan iow e radzieck ich  ro b o tn i­
ków , chłopów  i In te ligencji p ra c u ­
ją c e j, to rów nież b u jn y  rozw ój 
o św ia ty  i k u ltu ry , to s ta ły  w zrost 
n ak ład ó w  w ydaw niczych , sta ły  
w zro st liczby uczących się.

N ie do pom yślen ia  je s t w  u s tro ­
ju  kap ita lis ty czn y m  podobne te m ­
po rozw oju  gospodarczego. T am  
każdy  w ysiłek  służy n ie  rozw ojo­
w i gospodarczem u, n ie  p odn ies ie­
n iu  d o b ro b y tu  m as p racu jących , 
lecz g a rstce  bogacących się b a n ­
k ie ró w  i przem ysłow ców . Dziś n a ­
rzucony  k ra jo m  a tla n ty c k im  przez 
U SA  w yścig  zb ro jeń  spycha lu d ­
ność k ra jó w  kap ita lis ty czn y ch  n a  
dno  nędzy, a  gospodark i tych  k r a ­
jó w  znalazły  się  w  kleszczach 
gw ałtow nego  k ryzysu .

Z w ycięskie cy fry  radzieckiego 
k o m u n ik a tu  r a d u ją  i n a p a w a ją  o - 
tu c h ą  w szystk ich  uczciw ych, p ra g ­
n ący ch  pokoju  ludzi. D la każdego 
uczciw ego człow ieka sp raw a  je s t 
ja sn a : im  po tężn iejszy  je s t Z w ią­
zek  R adziecki — osto ja  pokoju  św ia­
tow ego, ty m  potężniejszy  je s t o- 
bóz pokoju , tym  pew nie jsze  jes t 
zw ycięstw o  sp raw y  pokoju  i bez­
p ieczeństw a narodów .

N as, Polaków , w sp an ia łe  o- 
s iągn ięc ia  K ra ju  Socjalizm u za ­
g rzew a ją  do w alk i o zw ycięską 
rea lizac ję  P lan u  Sześcioletniego, 
u tw ie rd z a ją  w p rzekonan iu , że po­
m oc, p rzy k ład  i p rzy jaźń  ZSR R  są 
rę k o jm ią  zw ycięskiego m arszu  ku  
socjalizm ow i.

Adenauer
wskrzesza
h itle ro w s k ie  
lo łn ic ! w o

B E R L IN  29.1.

A G E N C JA  ADN donosi, że r e ­
żim  A d en au e ra  rozpoczął r e ­

k ru ta c ję  70 tysięcy  lo tn ików , k tó ­
rz y  służyli lo tn ic tw ie  h itle ro w ­
skim .

Część z n ich  zostan ie  w y słan a  
do  S tan ó w  Z jednoczonych, gdzie 
od b ęd ą  p rzeszko len ie  n a  am ery ­
kań sk ich  bom bow cach i sam olo­
ta c h  od rzu tow ych . Z naczne g rupy  
o fice ró w  h itle ro w sk ich  już  z n a jd u ­
ją  się w  specja lnych  szkołach woj 
skow ych w  U SA, a  m ianow icie: w 
L e v e n w o rth  (K ansas), B enning 
(G eorgia), K nox  .(K entucky), Sili 
(O klahom a). ______

C o  4 - y  m ieszkaniec W onsanu

Z O S T A Ł  Z A M O R D O W A N Y  
przez amerykańskich najeźdźców

S Ł O W O  P O L S K I E

W e ź m y  w szyscy  u d z ia ł

w ogólnonarodowej dyskusji
nad projektem Konstytucji

M oskw a 31. 1.
TZORESPONDENT Dziennika „P raw da" zw iedzający okolice północ- 

ne j Korei do tknięte najciężej barbarzyńskim  bom bardow aniem  a- 
m erykańskim  opisuje ia. In. w rażen ia  z m iasta W onsan, k tó re w ym ie­
n iane jes t w ciąż w kom unikatach w ojennych jako  jed en  z obiektów  
a taków  lo tn ictw a am erykańskiego.

p  ODOBNIE jak  Phenian  —
stw ierdza ko respondent —

W onsan  został po p ro s tu  s ta r ty  z 
pow ierzchni ziemi przez b arbarzyń ­
ców XX wieku, w yhodow anych 
przez najdrap ieżn iejszy  im perializm  
św iata — im perializm  am erykański. 
Spośród 140 tysięcy  m ieszkańców  
tego m iasta zg inął praw ie każdy 
czw arty człowiek od am erykańskich  
bomb, kul i p o c isk ó w .'

Przykład W onsanu — jak 
stw ierdza korespondent — w yka­
zuje dobitnie, że interw enci am e­
rykańscy  upraw iają  potw orną po ­
litykę m asow ej eksterm inacji ko ­
reańsk ie j ludności cyw ilnej, m a­
sow ego niszczenia koreańskich  
m iast i wsi. Zbrodnie te  są tym 
bardziej ohydne, że A m erykanie 
osłan ia ją  je  flagą O rganizacji 
N arodów  Zjednoczonych.

Już na w io s n ę
kanałem 
Wofga-Don
p o p ły n ą
pierwsze statki

M oskw a 31. 1.
S TA TN IE  m e ld u n k i n ap ły w a- 

^  jące  z te re n u  budow y potęż­
n e j a r te r i i  kom u n ik acy jn e j — W oł- 
żańsko  -  D ońskiego Szlaku  W od­
nego, donoszą o w zras ta ją cy m  te m ­
p ie  p rac  na  w szystk ich  odcinkach  
tego w ielk iego ob iek tu  h y d ro  -  te ­
chnicznego.

Ju ż  w iosną sz lak iem  ty m  popłyną 
s ta tk i tow arow e i pasażersk ie . A  k a ­
n a ł W ołga —  D on połączy szereg 
rzecznych i m orsk ich  basenów  k r a ­
ju  radzieckiego. Ł ączna d ługość że­
g low nych odcinków  rzek  ZSR R się­
ga 115 tys. km . K an a łem  W ołżańsko 
-D ońsk im  p łynąć  bedą  m. inn . na 
po łu d n ie  s ta tk i z drzew em , a w  
k ie ru n k u  północnym  sta tk i z w ę­
g lem  i m etalem .

Szybko podnosi się poziom  w ody 
w  g igan tycznym  reze rw u arze  w o d ­
n y m '— M orzu C im liańsk im . Ju ż  
w k ró tce  u ruchom iona zostan ie  
K arp o w sk a  S ta c ja  P o m p  — jeden 
z na jw ażn ie jszy ch  ob iek tów  na  t r a ­
sie k an a łu . W zdłuż t r a sy  zn a jd u ją  
się trzy  w ie lk ie  s ta c je  pom p. T ło ­
czyć one będ ą  w odę n a  w ysokość 
44 m etrów . W oda ta  zapełn i re z e r­
w u a ry  w odne, a n a s tęp n ie  poprzez 
śluzy n a  k a n a le  sp ływ ać będzie do 
W ołgi.

N ie bacząc n a  silny  m róz i za­
w ie je  śnieżne, p ra c e .n a  te re n ie  b u ­
dow y K u jbyszew sk ie j E lek tro w n i 
W odnej p o su w ają  się szybko n a ­
przód.

USA przy pomocy 
Czang Kai-szeka
p r z y g o to w u ją  s ię  d o  
r o z s z e r z e n ia  a g re s j i

przeciwko Chińskiej

C o ra z  w ię c e j 
o b y w a te li  
za b ie ra  głos
w wielkie)

A  Pracownie Centralnego Biura 
Studiów  i Projektów  Budownictwa 
K om unalnego przystąpiły z począt­
k iem  br. do sporządzania dokumen 
tac ji technicznej dla szeregu poważ 
nych inwestycji komunalnych, z 
k tórych większość realizowana bę­
dzie jeszcze w ciągu roku bieżącego.

Republice Ludowej
Paryż 31. 1.

\* > )N IU  29 stycznia w Kom isji 
Politycznej Zgrom adzenia N a­

rodów  Z jednoczonych zakończyła 
się dyskusja  nad  prow okacy jną 
„skargą" k lik i kuoraintangow skiej.

D elegat Polski dr Suchy nap ię t­
now ał p row okacy jny  charak ter 
„skargi" kuom intangow skiej, w ska­
zując, że celem  „skargi" w niesionej 
przez k likę Czang Kai-Szeka jes t 
ułatw ienie  Stanom  Zjednoczonym  
i ich pom ocnikom  kuom intangow - 
skim przygotow ań do ag resji w  Azji 
południow o - w chodniej.

D elegat ZSRR J. M alik ośw iad­
czył, że rezolucja ag en ta  kliki kuo- 
m intagow skiej n ie zaw iera ani sło­
w a praw dy i je s t od początku do 
końca stekiem  kłam stw  i osz­
czerstw. Żadna szanująca się de le­
gacja, żaden szanujący się rząd — 
pow iedział M alik — nie pow inny 
poprzeć te j rezolucji.

Za p row okacyjną rezo lucją  kuo- 
m intangow ską mimo silnego nacisku 
ze strony delegacji am erykańskiej i 
głosow ały ty lko  24 delegacje, j 
W śród delegacji tych znalazły się 
— oprócz delegacji USA — delega­
c je  szeregu krajów  A m eryki Łaciń­
skie j, k tóre  od daw na już zaprzeda­
ły się całkow icie w niew olę im pe­
rializm ow i am erykańskiem u, oraz 
delegacie  Filipin, Iraku, Turcji, Sy­
jam u, Grecji, Liberii jak  również 
agent Kuom intangu.

36 delegacji, czyli znacznie ponad 
połow ę członków Komisji Politycz­
nej, biorących udział w glosowaniu 
n ie  poparło oszczerczej rezolucji 
am erykańsko - kuom intangow skiej.
9 delegacji (ZSRR, Polska, Czecho­
słow acja, U kraina, Białoruś, Burma, 
Indie, Indonezja i państw o Izrael) 
głosow ało przeciw ko rezolucji. 27 
delegacji, w tfm  delegacje  Anglii, 
F rancji, M eksyku, K anady, A ustra­
lii, Belgii, Szwecji, Pakistanu, Ira­
nu, Egiptu i Syrii w strzym ały się 
od głosu.

AGRESORZY AMERYKAŃSCY 
PRZEKSZTAŁCAJĄ KOREĘ 

POŁUDNIOWĄ W  KRAINĘ GŁODU 
I ŚMIERCI

Pekin 31. 1.
J A K  DONOSZĄ z Phenianu, 

C entralna A gencja  T e leg ra­
ficzna Korei stw ierdza, że na pół­
noc przybyw a coraz w ięcej uchodź­
ców z  Korei południow ej, z k tó re j 
in terw enci am erykańscy  i k lika Li 
Syn-M ana uczynili krainę głodu 1 
śmierci. ,

A gencja przytacza m, in. relację  
robotnika Ko San-hena, k tó ry  ^ p o j  
w iada o n iezw ykle ciężkich w arun­
kach życia robotników  w tym por­
cie. A m erykanie zatrudnili tam prze 
szło 7 ty sięcy  ludzi, zm uszając ich 
do pracy  po 12 godzin dziennie. 
P łaca jes t tak  znikoma, że nie w y­
starcza je j na zakup m inim alnej ra ­
cji ryżu. W skutek w yczeipan ia  ro­
botnicy  m asow o choru ją  i często 
um ierają.

W  Inczonie w ybuchają  wciąż 
strajk i, poniew aż robotnicy kore­
ańscy  odm aw iają w yładunku trans­
portów  broni i am unicji d!a A m ery­
kanów.

Święta Wągier
LAT temu, 31 stycznia 1946 t o  

”  ku W ęgiersk ie  Zgrom adzenie 
N arodow e ogłosiło d ek re t o utw o­
rzeniu W ęgierskiej Republiki Ludo­
w ej. A kt ten  utw ierdził w ładzę ludu, 
k tóry  na gruzach starego ustro ju , 
u stro ju  w yzysku 1 nędzy, terroru  
i ciem noty rozpoczął budow ę pod­
staw  ustro ju  spraw iedliw ego.

Dzisiaj, w sześć la t po utw orzeniu 
republiki ludow ej. W ągry  są k ra ­
jem  szczęśliw ie realizującym  soc ja ­
lizm, k rajem , k tó ry  szybkimi k ro k a­
mi zbliża się do w ykonania pięcio­
letn iego  p ia ru  gospodarczego. A 
plan ten  — to fundam ent dobrobytu 
ludności — to daleko  posunięte 
uprzem ysłow ienie k ra ju  i likw idacja 
zacofania gospodarki rolnej.

N ie od razu W ęgry  mogły tak 
szybko dążyć po w ytkn iętej drodze. 
W iełe m iały w pierwszym  okresie 
przeszkód do pokonania, w iełe po­
w ażnych trudności, zarów no natury 
gospodarczej, jak  i politycznej. Lu­
dowe W ęgry opanow ały inflację, 
pozbyły się  w roga N agy'iego i zli­
kw idow ały zdradziecką działalność 
R ajka. Ludowe W ęgry w ypow iedzia­
ły n ieugiętą w alkę  obcym agen­
turom.

M inęło zaledw ie sześć lat, i oto 
w całym  k ra ju  w yrasta ła  w ielkie 
budow le socjalizm u, nowe fabryki 
i huty, now e kopalnie i elektrow nie. 
Pom yślne zbiory i sukcesy państw o­
wego apara tu  gospodarczego pozwo­
liły  tej jesieni na likw idację k a rt­
kow ego system u zaopatrzenia lud­
ności w żywność Jednocześnie każ­
dy człow iek pracy  otrzym ał pod­
w yżkę zarobków , a w olnorynkow e 
ceny żywności zostały obniżone.

W  dniu, w którym  W ęgry  obcho­
dzą sześciolecie sw ej ludow ej repu­
bliki z Polski, dążącej w raz z nimi 
w spólną drogą do socjalizm u, płyną 
jak najlepsze życzenia dalszych po­
m yślnych sukcesów  w e wspaniałym  
dziele budow y lepszego jutra , w 
wielkie! w alce o zachow anie pokoju.

ogólnonarodowej
dyskusji

(D okończenie ze str. 1 -ej) 
wej, jest m iasto bohatersk ich  tra ­
dycji narodu polskiego — W ar­
szawa".

U sankcjonow anie tego faktu 
specjalnym  artykułem  w ielk iej ! 
ustaw y, w yróżnienie naszego 
m iasta  ok reślen iem  w  K o n sty tu c ji 
jako m iasta bohaterskich  trad y ­
cji całego narodu napaw a mnie, 
jak  i z pew nością każdego bu­
downiczego W arszaw y, szczegól­
ną  radością i dumą.

Rozumiem ten a rtyku ł w ten 
sposób, że nasza K onstytucja na­
kłada na nas w szystkich — bu­
dujących W arszaw ę piękny i za­
szczytny obow iązek: do bohater­
skich tradycji naszego m iasta do­
dać i nasz w kład pracy nad bu­
dow ą socjalistycznej sto licy  Pol­
ski. W  w ypełnieniu tego obo­
w iązku są nam pom ocne w szyst­
k ie pozostałe artyku ły  K onstytu­
cji, da ją  nam bowiem podstaw ę 
polityczną, społeczną, gospodar­
czą i k u ltu ra lną  do jak  n ajlep ­
szego w ykonania naszego — tak 
zaszczytnego dzieła“.
Edward Baraniuk, żołnierz — e- 

lew:
„C zytając p ro jek t K onstytucji 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
w ej zrozum iałem  jeszcze lepiej 
sw ój obow iązek. Jeden  l a r ty ­
kułów  m ów i jasno, komu służy 
i czyich in te resó w  b ron i ludow e 
W ojsko Polskie. Chcąc to do­
kładnie rozumieć m usim y przy­
pom nieć sobie Polskę sanacyjnav, 
w k tórej żołnierz był u trzym y­
w an y  w  ciem nocie i zacofaniu  i 
m usiał nieraz w ystępow ać prze­
ciw ko swoim braciom  z Łodzi, z 
Zagłębia czy też W arszaw y —
przeciw ko tym, k tórzy chcieli
zrzucić z siebie jarzmo wyzysku, 
aby  zdobyć takie  praw a, o jakich 
mówi p ro jek t Konstytucji.

Dziś, ja i moi koledzy - żołnie­
rze stoim y na straży  praw dziw ej 
suw erenności i niepodległości 
narodu i jego pokojow ej pracy.

Toteż będziem y nieustannie 
podnosić poziom naszego w y­
szkolenia bojow ego i polityczne­
go dla dobra Polski Ludow ej4'.

Ś W IA T A
★ W całym  Traku odbyły  się w  

n iedzie lę  po tężne d em o n s trac je  an - 
ty im peria lis tyczne . D em onstranci 
żądali an u lo w an ia  u k ład u  b ry ty i-  
skb-irack iego . P o lic ja  zaa takow ała  
dem o n stran tó w . Są zabici i rann i. 
W całym  k ra ju  w prow adzono  stan  
w y ją tkow y .

★  W  P e k in ie  o d b y ła  s ię  u r o c z y sta  
w y m ia n a  d o k u m e n tó w  r a ty f ik a c y jn y c h  
u m o w y  o w sp ó łp r a c y  k u ltu r a ln e j  m ię ­
d z y  rząd em  p o lsk im  i c h iń sk im .

★  W C z e c h o s ło w a c ji z a k o ń c z y ł  s ię  
p r o c e s  g r u p y  z d r a jc ó w  i s z p ie g ó w  a -  
m e r y k a ń sk ic h . W szy stk ich  18 o sk a r ż o ­
n y c h  sk a z a n o  na k a ry  w ię z ie n ia  od  15 
m ie s ię c y  d o  25 la t. P o n a d to  n ie k tó r y c h  
o sk a r ż o n y c h  sk a z a n o  na g r z y w n y  od  10 
t y s ię c y  d o  50 ty s ię c y  k o ro n

★ D o ty c h c z a s o w y  g u b e r n a to r  g e n e ­
ra ln y  K a n a d y , A Iexan cler , z o s ta ł z w o l­
n io n y  ze s ta n o w isk a . N a j e g o  m ie jsc e ,  
m ia n o w a n y  z o s ta ł  V in c e n t  M e ssa y , j e ­
d en  z  n a jw ię k s z y c h  p r z e m y s ło w c ó w  k a ­
n a d y jsk ic h .

★ M in is te r s tw o  sp ra w  za g r a n ic z n y c h  
B u łg a r sk ie j  R e p u b lik i  L u d o w e j z ło ż y ło  
w  a m b a sa d z ie  J u g o s ła w ii  w  S o f ii  n o tę , 
w  k tó r e j  p r o te s tu je  p r z e c iw k o  s z p ie ­
g o w s k ie j  i d y w e r s y jn e j  d z ia ła ln o śc i, p ro  
w a d zo n ej  p rzez  u r z ę d n ik ó w  a m b a sa d y  
ju g o s ło w ia ń s k ie j  w  B u łg a r ii.

★  Z a stę p c a  s e k r e ta r z a  g e n e r a ln e g o  
O N Z C oh en  p r z y ją ł  w  pa ła cu  C h a illo t  
d e le g a c ję  za rzą d u  T o w a r zy s tw a  ..F ra n ­
cja  — Z S R R “ . D e le g a c ja  p r z e d ło ż y ła  re­
z o lu c ję , k tó ra  d o m a g a  s ię  n a w ią z a n ia  
s ta ły c h  s to s u n k ó w  g o sp o d a r c z y ch  m ię ­
d zy  Z a c h o d em  a W sch o d em .

★  W to k u  o b ra d  p o d k o m is ji r o zej-  
m o w e j w  P a n m u n d żo n ie , d e le g a c ja  k o ­
r e a ń sk o  -  c h iń s k a  w y r a z iła  z g o d ę  na 
p r o p o z y c ję , a ż e b y  o f ic e r o w ie  sz ta b o w i  
obu s tr o n  o d b y li k ilk a  sp o tk a ń , w  c e lu  
o m ó w ie n ia  s z c z e g ó łó w , d o ty c zą c y c h  
w p ro w a d z e n ia  w  ż y c ie  ro zejm u .

★  W  s o f ij sk im  są d z ie  o k r ę g o w y m  
r o zp o czą ł s ię  p r o c e s  s z p ie g ó w  a m e r y ­
k a ń sk ic h , p r z e rz u c o n y c h  d o  B u łg a r ii 
z G re c ji p r z e z  a m er y k a ń sk i w y w ia d  
w o js k o w y  w  c e lu  p r o w a d ze n ia  d z ia ła l­
n o śc i s z p ie g o w sk ie j ,  d y w e r s y jn e j  i t e r ­
r o r y sty c z n e j  p r z e c iw k o  B u łg a r sk ie j  R e­
p u b lic e  L u d d w ej.

O G Ł O SZ E N IE  p ro je k tu  K o n s ty ­
tu c ji P o lsk ie j R zeczypospo lite j 

L u d o w ej rozpoczyna ogólnokrajow ą  
d ysku sją , w  k tó re j to k u  obyw ate le  
bedą m ogli w ypow iadać sw e poglą­
d y  na tem a t znaczenia  K o n s ty tu ­
cji, na tem a t bogatej treści p o lity ­
czn e j i społecznej, za w a rte j w  pro ­
jekcie , będą m ogli wnosić w nioski, 
popra ioki i uw agi.

N ie  było  do tychczas w y p a d k u  w  
ża d n y m  kra ju  ka p ita lis tyczn ym , by  
p ro je k t ko n s ty tu c ji  poddaw ano pod  
d ysku sją  ogólnonarodow ą. T a ka  d y ­
sk u sja  w  paristw ie k a p ita lis tycz­
n y m  p rzyczyn iła b y  sią ty lk o  do u -  
jaw n ien ia  zam asko w a n ej w  k o n ­
s ty tu c ji  d y k ta tu ry  burżuazji.

W  tw o rzen iu  p ie rw sze j p o lsk ie j 
k o n s ty tu c ji po zdobyciu  w ła d zy  
przez lud  w ezm ą  udzia ł po raz 
p ierw szy  szerokie  m a sy  ludności 
pracującej.

D A W N IE J
f" \S T A T N I A  ko n s ty tu c ja  p rzy w i-  

le jów  k lasow ych  w  Polsce 
była  fa szys to w ską  ko n s ty tu c ją  z 
1935 r  N iezm iern ie  ch a ra k te ry s ty ­
czne b y ły  w a ru n k i je j  pow stania . 
G dy w  końcu  styczn ia  1934 r. radio 
i d z ien n ik i podały p ierw szą  w iado­
m ość o uchw alen iu , tez k o n s ty tu ­
cji, p rzy ję to  tę  w iadom ość z n ie ­
d ow ierzan iem , ludzie  nie m cgli 
zrozum ieć, ja k  to się stało, że 
m ożna było  uchw alić  ko n s ty tu c je , 
k tó re j p ro je k t nie ty lk o  nie by ł n i­
ko m u  znany , ale n a w e t n ie zn a j­
dow ał się na porządku  posiedzenia  
S e jm u .

W kró tce  nastąp iło  „w yjaśnienie". 
Na posiedzeniu  sejm ow ym , w  dniu  
26. 9. 1934 r. se jm ow a  kom isja  ko n ­
s ty tu c y jn a  przedstaw iła  te zy  ko n ­
s ty tu c y jn e  ,opracow ane przez sła­
w etnego . choć n iesław nego  Cara, 
k tó ry  zg łosił je  jako  p ro je k t u s ta ­
w y  k o n s ty tu c y jn e j  — w b rew  obo­
w ią zu ją cym  przepisom . Przeobra­
żenie tez na p ro je k t u s ta w y  na­
stawiło w  „p ro s ty“ sposób: n u m ery  
tez zam ien iono  na n u m e ry  a r ty k u ­
łów . „O pozycja" , d em onstracyjn ie  
nieobecna na sali posiedzeń, u ła tw i­
ła u chw alen ie  ko n s ty tu c ji.

W  ta k  o szukańczy  sposób doszła  
do sk u tk u  ko n sty tu c ja , nosząca da ­
tę  23 kw ie tn ia  1935 r.. da tę  podpi­
sania je j przez M ościckiego , ko n ­
s ty tu c ja  zrodzona z ducha h itle ­
row skiego.

Szerokie  rzesze bezrobotnych  ro­
b o tn ikó w  i in te lig en tó w  poznaw ały  
islc tną  treść tej ko n s ty tu c ji urząd  
b liram i pośredn ictw a  pracy; chło­
p ó w  pracu jących  uczy li k o n s ty tu c ji  
sekw esfro to rzy; klasa roo '-tarcza 
dośw iadczała je j „dobrodziejstw ' 
w c ia tie  licznych  m anifestac ji, 
któ re  ui>clokrotnie ko ń czy ły  się  
krw a w o  rozpraw ą policji z rebot- 
n ikn m i

D ZIS

UC H W A L E N IE  K o n s ty tu c ji P ol­
sk ie j R zeczypospo lite j L u d o w ej 

będzie je d n y m  z na jdon iośle jszych  
w y d a rze ń  1952 r. W ydarzen ie  to b ę ­
dzie  ty m  donioślejsze, im  ży w sza  i 
szersza  będzie dyskusja .

D yskusja  jes t pow szechna, a spo ­
sób w zięcia  w  n iej udzia łu  p r a ty .  
Mogą o byw a te le  pisać do redakcji 
d zien n ikó w  i czasopism  oraz do 
P olskiego R adia , do prezyd ió w  rad  
narodow ych , lub bezpośrednio  do 
K om isji K o n s ty tu cy jn e j.

G łosy d y sk u sy jn e  nie p o w in n y  się 
ograniczać do w noszenia  k o n k re t­
n ych  popra w ek  do a r ty k u łó w  pro ­
je k tu . W  głosach d y sk u sy jn y c h  
m ożna i na leży om aw iać sens K o n ­
s ty tu c ji  czy poszczególnych je j za ­
gadnień.

C enne będą głosy d y sk u sy jn e  ro ­
bo tn ikó w , m ów iące o u lepszen iu  
pracy w  ich  fabryce; cen w  będą  
glosy ch łopów , m ów iące  o ich osią­
gnięciach w  dziedzin ie  zw iększen ia  
p ro d u kc ji ro lnej, na jw ażn iejszego  
zadania, stojącego dziś prżąd w sią  
pracującą. ,

C enne będą g łosy p racow n ików  
a para tu  państw ow ego , m ów iące o 
sposobach w a lk i z  p rzerostam i b iu ­
ro k ra ty zm u ,"  k tó rych  ta k  w ie le  je ­
szcze je s t w  n a szym  kra iu . Cenne  
będa głosy dzia łaczy rad narodo­
w y ch , m ów iące o s tosow anych  w  
teren ie  form ach  um acniania  w ięzi 
rad z ogółem  obyw ate li.

P rzodow nicy  pracy m ogą  i po* 
w in n i w  d y sk u sji m ów ić  o tym , co 
dała im  w ładza  ludowa; studenci 
m ogą i po w in n i m ów ić  o aw ansie  
spo łecznym , o w ie lk ich  m ożliw o ­
ściach pracy  i nauki, d ostępnych  
dla każdego.

Poc'ąg specjalny
ze  z w ło k a m i
marszałka
Czojbałsana
w y r u s z y ł  z  M o s k w y

do U ła n -B a to r
(D okończenie ze str. 1-ej)

Ułan - Bator. Pociągiem  tym  udała 
się również radziecka delegacja r ią  
dow a.

HO R LO G IN  C zojb a łsan  u r o d z ił s ię  
8 lu te g o  1895 rok u  w  ro d z in ie  

b ie d n e g o  p a sterza  -  k o c z o w n ik a . Od  
n a jm ło d sz y c h  la t, C zo jb a łsa n  p o s ta n o ­
w ił  p o ś w ię c ić  s w e  ż y c ie  w a lc e  o  w y ­
z w o le n ie  s w e g o  n a ro d u  sp od  ja rzm a  
o b c y c h  za b o r c ó w  i feu d a łó w . P od  k o ­
n ie c  1918 rok u  C zo jb a łsa n  zo rg a n iz o w a ł  
n ie le g a ln e  k ó łk o  r e w o lu c y jn e , k tó r e  
w k r ó tc e  p o łą c z y ło  s ię  z n ie le g a ln ą  o r­
g a n iz a c ją  r e w o lu c y jn ą  S u c h e -B a to r a . 
Od te g o  cza su  d a tu je  s ię  w sp ó ln a  d z ia ­
ła ln o ść , Y ew o lu cy jn a  i g łęb o k a  p r z y ­
ja źń  o so b ista  p o m ię d z y  S u c h e -B a to r em  
a C zo jb a łsa n em .

W rok u  1921 S u c h e -B a to r  i C zo jb a łsa n  
tw o rzą  M o n g o lsk ą  P a r t ię  L u d o w o  - R e ­
w o lu c y jn ą . k ie ru ją c ą  w a lk ą  n a ro d u  
m o n g o lsk ie g o  o  w o ln o ść  i n ie za w is ło ść . 
P o d  k ie r o w n ic tw e m  M o n g o lsk ie j  P a r t ii  
L u d o w o  -  R e w o lu c y jn e j  i p rzy  d e c y d u ­
ją ce j  p o m o c y  p r o le ta r ia tu  r o s y js k ie g o  
n a ró d  m o n g o lsk i z a k o ń c z y ł  z w y c ię s k o  
w  1921 rok u  r e w o lu c ję  lu d o w a  p r z e p ę ­
d za ją c  z  k ra ju  o b c y c h  n a jeźd źcó w .

P o  śm ie r c i S u c h e -B a to r a  C zo jb a łsa n  
s ta je  na c z e le  p a r tii i p a ń stw a . W szy st­
k ie  w ie lk ie  s u k c e s y  o s ią g n ię te  p t* ez  
M o n g o lsk a  R e p u b lik ę  L u d o w ą  w  o k r e ­
s ie  u b ie g ły c h  30 la t  jej n ie z a w is łe g o  
is tn ie n ia  z w ią z a n e  są b e z p o śr ed n io  z 
im ie n ie m  C zo jb a łsa n a . C zojb a łsan  ze  
w sz e c h  m ia r  w z m a c n ia ł i r o zw ija ł p rzy ­
ja źń  n arod u  m o n g o lsk ie g o  z  n n rod am i 
w ie lk ie g o  Z w ią zk u  R a d z ie c k ie g o , b ę d ą ­
ca g w a r a n c ją  n ie z a w is łe g o  i w o ln e g o  
I stn ien ia  p a ń stw a  m o n g o lsk ie g o , p o d ­
sta w ą  w s z y s k ic h  s u k c e só w  i g w a r a n c ją  
p o m y ś ln e j  b u d o w y  s o c ja liz m u .

W  la ta ch  W ielk ie j  W o jn y  N a ro d o w ej  
Z SR R  p r z e c iw k o  n a jeźd źco m  n ie m ie c ­
k o  -  fa sz y s to w sk im  n a ró d  i m o n g o lsk ie  
s i ły  zb r o jn e  p o d  k ie r o w n ic tw e m  M on ­
g o lsk ie j  P a r tii L u d o w o  -  R e w o lu c y jn e j  
C zo jb a łsa n a  w n io s ły  sw ó j w k ła d  w  
d z ie ło  r o zg ro m ien ia  im p e r ia liz m u  ja ­
p o ń sk ie g o .

W  u z n a n iu  w ie lk ic h  z a s łu g  n a ió d  
m o n g o lsk i p rz y z n a ł m a rsza łk o w i C zoj-  
b a łsa n o w i d w u k r o tn ie  z a szc z y tn y  ty tu ł  
b o h a te r a  M o n g o lsk ie j  R e p u b lik i L u d o ­
w e j . M a rsza łek  C zo jb a łsa n  o d zn a czo n y  
b y ł  o rd era m i S u c h e -B a to r a , C z e r w o n e ­
g o  S z ta n d a ru , o rd erem  C zerw o n eg o  
S zta n d a ru  P ra cy  i w ie lo m a  in n y m i.

Z a w y b itn e  za słu g i p o ło ż o n e  w  d z ie le  
p o g łę b ia n ia  p rzy ja źn i i w sp ó łp r a c y  p o ­
m ię d z y  n a ro d em  m o n g o lsk im  a n a ro ­
d em  r a d z ieck im  o raz  za p o m o c  o k a z a ­
n ą  n a r o d o w i r a d z ie c k ie m u  w  la ta ch  
W ielk ie j  W ojn y  N a r o d o w e j, w  w a lc e  o 
r o z g ro m ien ie  im p e r ia liz m u  ja p o ń sk ieg o , 
p r e z y d iu m  R ad y  N a jw y ższ e j  ZSRR o d ­
z n a c z y ło  M arsza łk a  C zo jb a łsa n a  d w u ­
k r o tn ie  O rd erem  L en in a  o raz  w ie lo m a  
in n y m i o rd era m i i m ed a la m i.

Konkursy 
na pomniki
w  O ś w ię c im iu
' /  ARZĄD G łów ny Zw. P olskich  

A rty stó w  P lasty k ó w  ogłosił dw a 
konk u rsy : 1) k o n k u rs m ieszany na  
p ro jek t pom nika upam iętn ia jąceg o  
w yzw olenie O św ięcim ia przez A r­
m ie R adziecką, k tó ry  m a s tan ąć  w  
O św ięcim u i 2) k o n k u rs m ieszany 
na  p ro jek t pom nika  k u  pam ięci o- 
f ia r  O św ięcim ia, k tó ry  m a stanąć  
w  B rzezince (Oświęcim).

? A  N A JLE PSZ E  prace , n ad es ła ­
ne  na  oba k onkursy , p rzew i­

dziane są nag rody : 1) —  10.000 zł, 
2) — 7.000 zł, 3) — 5.000 zł, n ad to  
4 w yróżn ien ia  po 3.000 zł i zw roty  
kosztów  w  w ysokości 1.500 zł.

T erm in  nadsy łan ia  p rac . u sta lo ­
ny p ierw o tn ie  na lu*v br. został 
p rzesu n ię ty  n a  dzień 7 m a ja  b r.

Oficerowie sztabowi 
w Panmundżon
osiągnęli
częściowo
porozumieire
\A /ED ŁU G  inform acji korespon- 

denta dziennika „Daiiy W or- 
ker"  W inningtona, cytow anych 
przez A gencję Nowych Chin, na ze­
braniu 29 stycznia oficerow ie szta­
bowi obu stron w alczących w Ko­
rei osiągnęli w ogólnych zarysach 
porozum ienie co do treści w stępu 

i a r ty k u łu  pierw szego układu o 
rozejmie.

A rtykuł l-szy  dotyczy w ytycze­
nia w ojskow ej linii dem arkacyjnej 
i strefy zdem ilitaryzow anej, a dalej 
ustala reguły używ ania ujścia rzeki 
Han przez obie strony, jak  również 
zachow ania się obu stron na linii 
dem arkacyjnej i w strefie zdem ili­
taryzow anej.

K orespondent podkreśla, że w ięk­
szych rozbieżności należy oczeki­
wać przy om aw ianiu artykułu  dru­
giego, który zajm uje się kw estia­
mi związanymi z przerw aniem  ognia 
i z kontrolą nad przestrzeganiem  
rozejmu.

W  podkom isji om aw iającej spra- 
] wę jeńców  w ojennych uzgodniono 
j na razie jedynie kw estię pierw- 
■ szeństw a przysługującego chorym  
: i rannym  jeńcom  oraz kw est.e  
i m iejsc wym iany.



PauJette Gemmier telefonuje z Poryta: SŁOW O PO LSK IE dtr. S

Obrazki dolnośląskie

Człowiek 
i maszyna

i P R Z E D T E R M I N O W E  wykona  
Ity' *  nie zadań drugiego roku Pla  

: n u  6-letniego przez załogę Dolno­
śląskich Zakładów P rzem yślu  Drze  

| wnego w  Ś u id n ic y  jes t  niewątpii-  
I wie wynikiem, usprawnienia tech- 
I nik i  pracy,  podniesienia j e j  ku l tu  

ry  i wydajności .
Z n a ko m ity  p isarz angielski,  Po- 

I lok z pochodzenia Joseph Conrad 
( Józe f  K orzeniow ski)^ '  omawiając  
znaczenie ko twicy okrętu powiada  
m. in. w  sw oje j  powieści pt. 
„Zwierciadło m orza11: „Z  narzę-

I dzicm trzeba obchodzić się uczci- 
1 wie, żeby wydawało z siebie tę si- 
I lę, która  w  n im  tk w iu. A  nie n a ­

leży zapominać,  że Korzeniowski  
zanim stal  się św iatową sławą  
był z w y k ły m  pomywaczem okręto­
w ych  pokładów i że w szys tko  co 
w życiu osiągnął zawdzięcza wła­
śnie umiłowamu+pracy.

N ie  wiem czy wszyscy  robotnicy  
świdnickich D ZPD  czytali  tę pięk  
kną  ks iążkę,  ale wiem na pewno,  

i że tak samo ja k  wielki p isdrz po 
^j&ochali swą pracę i je j  narzędzia.
I Ślusarz Tadeusz Barańsk i  udo- 
I skonalił  konstrukcję  piły gąsieni­

cowej, przez co zlikwidował całko 
wicie postoje, które przed tem  ha­
mowały tempo rozwoju  produkcji.

Ś lusarz Leon Sza jdecki  skon­
struował maszynę do cięcia listew, 
co pozwoliło dyrekcji  Zakładów  
przerzucić 6 ludzi do innego dzia 
lu  pracy.

A  Robotnica K r y s ty n a  N u żyń sk a  
j przeszła z  ręcznego lakierowania  

na metodę natryskową.
Dzięki  twórczej inicjatywie ro­

botników m ontaż łóżeczek w yko­
n yw a n y  dotychczas w  warunkach  
p ry m i ty w u  całkowicie zmechanizo­
wano.

Wydajność pracy wzrosła o 80 
procent. Zw iększy ły  się zarobki  
robotników.

Realizacja planu zależy *od czło 
{ wieka,  k tóry  potrafi  wyrobić w 

v ;$obie poczucie odpowiedzialności 
społecznej. N iem nie j  zależy rów ­
nież od m aszyny ,  z k tórą czło- 

I wiek ten umie obcować, ja k  z 
| k im ś bardzo bliskim i bardzo dr o 

g i m.
J Ó Z E F  M U S Z K A T

Patrioci polscy u:e Francji

walczcą o pokój
luspólnie z patriotami francuskimi

H  salą paryskiego „Laicry" 
górują herby Wrocławia i Szczecina 
podczas wielkiej manifestacji

Przygotowujemy 
maszyny rolnicze 

do sieiuóiu 
luiosennych

Terminowe i należyte przygo­
towanie maszyn  i  narzędzi 
rolniczych do wiosennej  akcj i  
siewnej staje się obecnie w 
rolnictwie spraicą najważn ie j­
sza.. Zadania te w ym aga ją  od 
załóg w arsz ta tów remontowych  
wzmożonego wysiłku, bowiem 
przeprowadzone w  terminie  
prace wiosenne są gwarancją  
wysokich plonów.

Dobrze zrozumiała to ' zało­
ga TOR-u w Pabianicach,  
k tóra  współpracując z organi  
zacją party jną ,  radą zakłado- 
w ą  i k ierownictwem stale prze  
kra cza swoje p lany  dzienne.

N a  zd jęciu:  sz lifierz, Zenon  
Bosiacki wykonujący  220 
proc. normy, kontrolu je pracę 
ucznia Karola Wiaderka, k tó ­
r y  obecnie wykonuje  ju ż  200 
proc. norm y. (CAF_ —  fo t .

_ S z a r f  harc).  _____

NAD sa lą  p arysk iego  te a tru  
„L anory", g ó ru ją  w ym alow ane 

kunsz tow nie  godła G dańska, W roc­
ław ia  i Szczecina. Sam a sa la  n ab ita  
tłum em  ponad  700 delegatów  i k il­
k use t gości, k tó rzy  zjechali do P a ­
ryża  ze w szystk ich  zakątków  F ra n ­
cji, podobna je s t do żyw ej m ap y  o- 
środków  polskiego w ychodztw a.

G órnicy z N ordu i w schodnich  de 
partam en tów , spalone tw arze  robot 
n ików  ro lnych  z po łudnia , in te lig en  
ci i  m etalow cy  z okręgu  p a ry sk ie ­
go, s ta rcy , k tó rzy  p a m ię ta ją  jeszcze 
polską ojczyznę, sk ąd  p rzed  w ielu  
la ty  w ygnał ich  głód, chłopcy i 
dziew częta — k tó rzy  w ychow ani w e 
francusk ich  szkołach, ruch am i, u -  
b ran iem  i język iem  n ie  różn ią  się 
niczym  od fran c u sk ich  tow arzyszy 
— w szystk ich  ty ch  ludzi zjednoczył 
w sa li „L an cry “ w spólny, k o n k re t­
ny, cel: w  7 la t  po o sta tn ie j rzezi 
n ap ię tą  w olą i codzienną zo rgan i­
zow aną w alką  w ypada b ron ić  F ra n ­
cji, P o lsk i i pokoju  przeciw  tem u  
sam em u w rogow i.

Gdy delegaci na  p ierw szą k ra jo ­
w ą  ko n feren c ję  T ow arzystw a O- 
brony G ran ic  n a  O drze i Nysie 
p rzypom inają  bezczelne w ypow ie 
dzi „m in istrów " z Bonn, K a ise ra  i 
Soebohma o „wielkich Niemczech" 

obejm ujących  Pom orze, Śląsk, 
A ustrię , A lzację i L o ta ry n g ię  — 
potężny ładunek  zbiorow ego obu­
rzen ia  rozsadza n iem al śc iany te ­
a tru  „L ancry".

PO PA R C IE  PA TRIO TÓ W  
FRA N C U SK ICH

/" \F IC E R  m a ry n a rk i i znany  p i - 
sa rz  fran cu sk i Louis de V ille- 

fosse, k tó ry  p rzybył, ab y  zapew nić 
k o n feren c ję  o so lidarności i p o p a r­
ciu patrio tów  francusk ich , om aw ia 
n ierozerw alną  w spólno tę  in teresów  
narodów  polskiego i francusk iego  
wobec gróźb odw etow ych N iem iec i 
am ery k ań sk ich  p lanów  w ojny : „Nie 
chcę, aby  faszystow skie m iotacze 
ognia znów podpalały  W arszaw ę, by 
w śląd  za W arszaw ą podpaliły  
S trassb u rg , P ary ż  i pokój św ia ta" .

P o lacy  i F ran cu z i polskiego po ­
chodzenia, k tó rzy  w e F ra n c ji w a l­
czą o n ienarusza lność  g ran icy  na  
O drze i N ysie n ie  są osamotniemi. 
K ra jo w a k o n fere n c ja  unaoczniła , że 
olbrzym ia w iększość F rancuzów  po 
p iera  bez żadnych  zastrzeżeń  dw a 
głów ne cele S tow arzyszen ia : o b ro ­
nę  O dry  i Nysy i w a lk ę  przeciw  zbro 
jeniom  odw etow ym  N iem iec zachód 
nich. O tym  poparc iu  społeczeństw a 
francusk iego  św iadczyła n ie  ty lk o  
fizyczma obecność i gorące słowa 
księdza B oullier, se k re ta rza  CGT 
R acam ond, se k re ta rza  generalnego

R epub likańsk iego  Z w iązku b. K om ­
batan tó w , V incent (k tó ry  p rzem a - 
w ia l w  im ien iu  300 tysięcy  człon - 
ków  Zw iązku), poety  S p ire ‘a i in - 
nych działaczy. O rędzia i te leg ra ­
m y n adesłane  na k o n feren c ję  przez 
F arge  i le  Leaip były  m ate ria ln y m  
dow odem  tego, że w ielom ilionow a 
a rm ia  fran c u sk ich  obrońców  poko­
ju, że w ie lka  CGT — d o cen ia ją  pod 
staw ow ą p racę  po lityczną i m o ra l- 
ng, o k tó rą  op iera  s;ię działalność 
T ow arzystw a. P a trio ty zm  fran c u  - 
Eki, e lem en ta rn e  in te resy  F ran c ji 
każą b ronić  g ran icy  na O drze i N y­
sie. O brona O dry  i N ysy je s t jed n o ­
znaczna z obroną Renu.

BRA TERSTW O  W W ALCE 
O F O K 0 J

r P  A jednom yślność w szystk ich
uczciw ych F rancuzów  spraw ia, 

że działalność S tow arzyszen ia  ma 
przed sobą w sp an ia łe  p erspek tyw y  
rozw oju, stan o w iąc  jędrno z w ażniej

W P E W N Y M  p o d o f i c e r z e  a m e r y k a ń ­
sk im ,  k tó r y  w  b ó jc e  w  n o c n y m  

l oka lu  pobi ł  k i lk u  w s p ó ł u c z e s t n i k ó w  
h u lan k i .

— O, J o h n ,  Jest b a r d z o  m o c n y  w  
b a r a c h .

szych ogniw  w alk i o pokój w e Fratn 
cji.

K iedy  d elegat na jw iększych  za ­
kładów  przem ysłow ych, s ta ry  ro ­
bo tnik  z fab ry k i „Renault** uśc i­
sk a ł serdecznie  n a  try b u n ie  H en ­
ry k a  K oraba , k tó ry  w obronie s łu ­
sznej sp raw y  n ie  u ląk ł się po li­
cyjnego bezpraw ia, w szyscy n a  sa 
li zrozum ieli, że istn ie je  w e F ra n ­
cji pole d la  szerokiego fron tu  
w szystk ich  bez w y ją tk u  p a tr io  - 
tów , że w  w alce przeciw  n astęp  - 
com H itlera , pop ieranym  przez a -  
m ery k ań sk ich  b ank ierów  m ożna 
w ykuć podobne b ra te rs tw o , ja k  w 
w alce  p rzeciw  H itlerow i.

Dr Tadeusz Cieński
A d iu n k t  M uzeum  Śląskiego

ŚREDNIOWIECZNA 
RZEŹBA ŚLĄSKA

m iejskiego, k tó ry  jak o  złożony i  
p rzedstaw ic ie li n a jm aję tn ie jsz y ch  
rodzin kup ieck ich  s ta ra ł się o ob­
ciążenie rzem iosła  m ożliw ie w ielką 
częścią podatków  i op ła t m iejsk ich , 
celem  odciążenia  h an d lu  — źród ła  
ich m a ją tk u  i znaczenia. D la tego  
też  zapew niw szy  sob ie  w yłączny 
d ostęp  do rad y  m iejsk ie j, s ta ra li 
się n ie  dopuścić do niej p rzed sta ­
w icieli cechów , co im  się też o s ta ­
tecznie udało  z końcem  X IV w.

To zw ycięstw o p a try c ja tu  m ie j­
sk iego nad  sta rszy zn ą  cechow ą od ­
biło się  je d n a k  p rzede  w szystk im  
na  położeniu uczniów  i cze ladn i­
ków, na  k tó rych  b a rk i um iano  
zręczn ie  przerzucić  ciężar zw iększo 
nych op ła t obciążających cechy.

R osnąca p rodukcja ' rzeźb iarska , 
ja k  i w spom niane w yżej u tru d n ia ­
n ie  w yzw olin, prow adziły  do w zro 
stu  rzeszy czeladników , k tó rych  
rosnący  te ra z  w yzysk spychał do 
ro li rzem ieśln iczego p ro le ta ria tu  
m iejskiego. N ic dziwnego zatem , że 
te  zao strza jące  się w aru n k i egzy­
s ten c ji a r ty s tó w  cechowych, siłą 
rzeczy p rzy k u w ały  ich uw agę do 
rzeczyw istości społecznej i gospo­
darczej — nic dziw nego też, że z a ­
częli o dk ryw ać ją  też w sztuce. 
Spod ich ręk i nie m ogła już  ona 
w y jść  te raz  tak ą , ja k ą  w ychodziła 
z celi m in ia tu rzy s ty  zakonnika. W 
sw ej sz tuce  odw róconego od św ia­
ta  doczesnego i od jego rzeczyw i­
stości.

Z chw ilą  w ięc gdy sz tu k a  dosta ła  
się w ręce  cechów  m ieszczańskich 
owo o d k ry w an ie  rzeczyw istości s ta  
ło się zasadniczą w ytyczną rozw o­
jow ą, p row adzącą  stopniow o do 
w yłon ien ia  się k ie ru n k u , k tó ry  n a ­
zyw am y realizm em .

OD ID EA LIZM U  DO REA LIZM U

■pv ROGA od idealizm u do re a li-  
U  zmu sta ła  się  d rogą rozw ojow ą 
sz tu k i tego okresu , a w raz  z n ią  
i d rew n ian e  rzeźby śląsk ie . Te prze 
łom ow e zm iany  dokonyw ały  się 
je d n a k  wolno i stopniow o, tak , że 
gdy sz tuka  X III  w ieku  uchodzić 
m oże za jeszcze idealistyczną, to w 
X IV  w. m a ju ż  c h a ra k te r  p rz e j­
ściow y, w d rug ie j zaś połow ie X V  
s ta je  się stanow czo rea listyczna .

Fazę p ierw szą  z X IV  w. jeszcze 
zupełn ie  idealistyczną  stan o w i na  
Ś ląsk u  g ru p a  zaby tków  zw ana ze­
społem  M adon na lw ie. R ozprzer 
strzen ien iem  sw ym  w całej zachód 
n iej Słowiańsfcczyźnie, ja k  i w yglą­
dem  je s t ona jed n ak  bardzo rodzi­
m a i słow iańska.

D ruga g ru p a  rzeźb śląsk ich  z na j 
ba rd z ie j rep re zen tacy jn y m  dla n iej 
zespołem  t. zw. P ięk n y ch  M adon 
z początku  X V  w. zapow iada ju ż  
zb liża jący  się p e łny  rea lizm  sw ą 
now ą w yrazow ością  w p rzed staw ie­
n iu  uczuć m a tk i w obec dziecka.

Z niszczenia dokonane w  czasie 
w o jen  husyck ich  w  p ierw sze j poło­
w ie  X V  w . w s trzym ały  chw ilow o 
ciągłość tego  rozw oju, pod jętego 
je d n a k  zaraz  w d ru g ie j połow ie te ­
goż w ieku  w  sfo rm ułow an iu  już  
w yraźn ie  rea listycznym . W ystępu­
jące  te ra z  postacie  p rzypom inają  
zupełn ie  ów czesnych m ieszczan i 
m ieszczki śląskie, jeszcze w p ra w ­
dzie w  ro lach  św iętych, ale z w y ­
raźn y m  ju ż  ześw iecczeniem  w in ­
scen izacji w łaściw ej środow isku 
m ieszczańsk iem u XV w. — i zacho 
w an iem  rysów  indyw id u a ln y ch  m o­
delu.

T w arze  s ta ią  się m niej w yciąg­
n ię te  niż dotąd , pełn iejsze, bardziej 
kościste, w  ty p ie  sp o tykanym  dziś 
jeszcze w śród  górn ików  i  ro b o tn i­
ków  śląskich.

Z tą  postępow ą, rea lis ty czn ą  in ­
d yw idualizacją  m odelu  zjaw iła  się 
rów nocześn ie indyw idualizacja  a r ­
ty s ty  sam ego, k tó ry  stopniow o zry 
w a ze średn iow ieczną anonim ow o­
ścią i zaczyna znaczyć w łasne  p ra ­
ce sw ym  m onogram em  lub  n aw e t 
podpisem .

W PŁYW Y W ITA  STW OSZA

p  RZY te j sposobności po raz  
-*■ pierw szy  na Ś ląsku  poznajem y 
n a z w isk a , k ierow ników  p racow ni 
rzeźb iarsk ich , ja k  np . M iko ła ja  
Sm eda, J a n a  z O łom uńca i w ielu 
innych . Ta okoliczność p o zw ala ją ­
ca ju ż  te ra z  ła tw ie j śledzić w ę­
d rów ki tych  a rty s tó w  — obok ich 
ilościowo s ta le  ro snące j p ro d u k c ji 
a rty sty czn e j — u ła tw ia  dziś b a d a ­
czowi o rien tac ję  w  dziedzin ie róż­
nych zależności i zw iązków  a r ty ­
stycznych. O ne to w łaśn ie  o schył­
ku XV w. w sk azu ją  ośrodek k r a ­
kow ski W ita Stw osza, jak o  na n ie ­
w ątp liw e  źródło in sp irac ji a r ty ­
stycznych  Ś ląska .

D REW N IA N A  rzeźba ślą sk a  w 
średn iow ieczu  n ie  by łą sz tuką 

przeznaczoną dla g a rs tk i w y b rań ­
ców, a le  w  całym  tego słow a zna­
czeniu sz tuką  m asow ą, w y tw arza ­
ną  m asow o i p rzeznaczoną dla rnas. 
M im o w ięc zniszczeń dokonanych 
przez w ojny, ilość odnośnych zabyt 
ków  n a  te re n ie  Ś ląska  je s t pow aż­
na, a Ś ląsk  m oże uchodzić słusznie 
za jed en  z n a jw iększych  eu ro p e j­
sk ich  ośrodków  gotyckiej rzeźby 
d rew n ian e j.

S ztuka ta  rozw inęła  się w  spo ­
sób, k tó ry  da się scharak te ry zo w ać  
p rzede  w szystk im  w yrażoną w  n iej, 
zm ien ia jącą  się postaw ą a r ty s ty  wo 
bec otoczenia i całej rzeczyw isto 
ści — n astęp n ie  zaś zm ien ia jącą  się 
siłą, z ja k ą  dochodzi w  n iej do gło­
su e lem en t rodzirpy reg ionalny  ś lą ­
sko -  polsk i. Tę p ierw szą zm ien­
ność dzieli ona z ca łą  średn iow iecz­
ną  sz tu k ą  — ta  d ru g a  je s t ju ż  je j

C Z Y  p a ń s c y  ż o łn ie r z e  w i e d z ą  o co  
się b iją  w K ore i?  — p y t a  g e n e r a ł  

d o w ó d c y  j e d n e g o  z b a t a l i o n ó w  a m e r y ­
k ań s k ic h .

— K i lk u  j u t  się d o w ie d z ia ło . . .
— C h c ia łb y m  z n im i  p o r o z m a w ia ć .
— N i e s te t y ,  ci w ł a ś n i e  z d e z e r t e r o w a -  

H. (?.g)

R OZM A W IA  g r u p a  b e z r o b o t n y c h  w 
z a c h o d n im  B e r l in i e .

— M n ie  Uw oln io no  z S i e m e n s a  wraz  
z k i lk u s e t  r o b o t n ik a m i .

— A  m n ie  z r e d u k o w a n o  w  A E G  na  
r o z k a z  A m e r y k a n ó w .

— M n ie  n a  p o l e c e n i e  j a n k e s ó w  w y ­
r z u c o n o  z T e l e fu n k e n . . .

/  — T a k ,  tak  — al e  ja k o ś  n ig d z ie  na  
p o l e c e n i e  A m e r y k a n ó w  n i e  z w o ln io n o  
n a z i s tó w .

— G d z ie  ta m . . .  z w i ę z i e ń  z w o ln io n o  
już  bar dzo w i e lu  n a z i s t ó w  i to  n a  w y ­
raźne  ż ą d a n ie  A m e r y k a n ó w .

p  O B O T N IK  a n g ie l s k i  sp o g lą d a  n a  ze -  
** g a r e k ,  p o  c z y m  z a c is k a  p a s e k  o j e d ­

ną d z iu r k ę  d a le j.
— Oho, n i e  w ie d z ia ł e m ,  i e  ju ż  pora  

lu n c h u  — s tw ie r d z a  j e g o  to w a r z y s z  
pracy .

M u z e u m  Ś lą s k i e  w e  W r o c ła ­
w i u :  f r a g m e n t  sa li  z  z a b y t k a  

m i  s z t u k i  g o ty c k ie j .  (F o t .  

J a n i n a  M ie r z e c k a ) .

fU 409 książek  $  2.377 występów autorskich 
U  377 zebrań sekcji twórczych

oto cyfry ilustrujące działalność 
Związku Literatów w 1951 r.

W  DOMU L ite ra tu ry  w W ar­
szawie odbyło się plenum  Zarz. 

Głównego Zw. L itera tów , po­
święcone spraw om  k ry ty k i lite rac ­
kiej. Obradom  przew odniczył w ybit 
ny h isto ryk  lite ra tu ry  p ro f. K azi­
m ierz W nka.

N a tych dwudniowych obradach 
toczyła się w alka o to , by k ry ty k a  
s ta ła  się isto tnym  elem entem  w 
kształtow aniu  naszej nowej lite ra ­
tu ry .

W najbliższych dniach pow stanie 
przy Związku L iteratów  kom isja
krytyków , k tó rej zadaniem  będzie 
tro sk a  o rozwój naszej k ry tyk i,
0 podnoszenie je j poziomu ideolo­
gicznego, o kształcenie nowych 
kadr.
YAJ  CZA SIE dyskusji apelow ano 

do naszych w ybitnych  h isto ­
ryków  lite ra tu ry , o to, by n ie  o- 
g ran iczali sw ojej działalności je ­
dyn ie  do k lasyk i, by p isa li o współ 
czesnej lite ra tu rz e , by b ra li jak  
najczynnie jszy  udzia ł w w alce o
now ą sz tu k ę  socjalistyczną.

Oto co na ten  te m a t ośw iadczył 
„Słow u" PR O F. JA N  KOTT:

— P r z e z  o s ta tn i  o k r e s  czasu  z a j m o ­
w a łe m  s ię  p racą h i s to r y c z n o -b a d a w c z ą
1 u n i w e r s y t e t e m .  Jes t  to bardz o tru d ­
no p o łą c zy ć  z d z ia ła ln o śc ią  p u b l i c y ­
s ty c z n ą  i k r y t y c z n ą .  O b e cn ie  wracam  
do p r o b l e m a t y k i  l i t e ra tu r y  w s p ó ł c z e ­
sn e j,  do  k r y t y k i  l i t e ra c k ie j ,  m a la r ­
sk ie j  i tea tr a ln e j .

PRO F. STEFAN ŻÓ ŁK IEW SK I,
d y rek to r In s ty tu tu  B adań L ite rac ­
kich pow iedział nam :

— T r o s k a  o r o z w ó j  k r y t y k i  I jej  p o ­
g ł ę b ie n i e  i d e o lo g ic z n e ,  k t ó r e j  w y r a z e m  
b y ł o  o s ta tn i e  p l e n u m ,  to  z j e d n e j  s tr o ­
ny  w z m o ż e n ie  p r a c y  w y c h o w a w c z e j  
z m ie r z a j ą c e j  do p r z y g o to w a n i a  m ł o ­
d y c h  k r y t y k ó w  l i t e r a t u r y  w s p ó ł c z e s ­
nej,  n a le ż y c i e  p r z y g o t o w a n y c h  n a u k o ­
wo;  z d ru g ie j  s tr o n y ,  w o b e c  p o w a ż ­
ne  g.o r o z w o j u  n o w e j  l it e ra tu r y  to roz­
w i n i ę c i e  p r a c y  k r y t y c z n e j  o  sz er s z y c h  
a m b ic j a c h ,  prac y* k t ó r a  by  n ie  o g r a ­
nicza ła  s ię  d o  r e c e n z j i  z j e d n e j  k s ią ż ­
ki, a k tóra  b y  m ia ła  a m b ic j ę  k r e ś le n ia  
s y l w e t e k  p i s a rz y  w s p ó ł c z e s n y c h ,  ich  
drogi r o z w o j o w e j ,  a n a l i z o w a n ia  ich  
s to s u n k u  do  n a r o d o w e j  t ra d y cj i  l i t e ­
rack ie j ,  do  p o s t ę p o w e j  l it e r a t u r y  n a ­
sz y ch  c z a só w ,  a w sz c z e g ó ln o ś c i  do l i ­
t e r a t u r y  r a d z ie c k i e j .

T e  m o t y w y  s k ł o n i ł y  I n s ty t u t  B a d a ń  
L i ter a c k ic h  do  z o r g a n iz o w a n ia  p r a ­
c o w n i  l it e r a t u r y  w s p ó łc z e s n e j .  K ie r o ­
w n ik i e m  tej  n o w e j  p r a c o w n i  IB L  b ę ­
dz ie  dr B a r b a r a  R a f a ł o w s k a ,  w s p ó ł r e ­
d a k to r  m i e s i ę c z n i k a  „Twórczość**.

JER ZY  PU TU A M EN T, sekr. ge- 
n era ln y  Zw. L ite ra tó w , m ów iąc że 
zw iązek je s t dziś już  dość silny, 
by pod jąć o s trą  w alkę  ze sc h em a­
tyzm em  i z form alizm em , poda) 
im ponu jące  liczby w sk azu jące  na 
w zrost ak tyw ności Zw. L itera tów  
i jego członków .

Otóż: w  roku  51 — 735 członków 
Zw. L ite ra tó w  w ydało  ogółem  409 
pozycji książkow ych  (266 — utw o 
rów o ryg inalnych  i 143 przekłady). 
27 sekcji tw órczych odbyło 377 ze­
brań. W roku ubiegłym  w całym  
k ra ju  literaci polscy zorganizow a­
li 2377 w ystępów  au torsk ich .

sp ecja ln ie  w łaściw a. T e  je j w łaśc i­
w ości s ta n ą  się je d n a k  zrozum iałe  
dop iero  na  tle  gospodarczych w a ­
ru n k ó w  je j pow stan ia  i rozw oju.

M asow a ta  sz tu k a  n ie  by ła  w y ­
tw o rem  po jedynczych  sam odzie l­
ny ch  arty stó w , a le  p o w staw ała  w 
.zrzeszeniach, t. zw. cechach, k tó re  
k ie ro w ały  p ro d u k c ją  te j sz tuk i i je j 
obro tem . Do cechu  należeli m istrzo  
wie. jako  k ierow nicy  w arsz ta tó w  
rzeźb iarsk ich , z a tru d n ia ją c y  czelad 
n ików  i uczniów  p rzec ię tn ie  od 3 
do 10, choć b yw ały  późnogotyckie 
w arsz ta ty , w  k tó ry ch  liczba ich  do 
chodziła do 30 .

U czniow ie pob ie ra li n a u k ę  za 
opłatą , a gdy je j n ie  m ogli uiścić, 
m usieli odsłużyć. M ieszkali i p ra ­
cow ali w spólnie  w  dom ach  cecho­
w ych, k tó re  w e W rocław iu  zn a jd o ­
w ały  się  p rzy  u licy  P o k u tn icze j i 
M a larsk ie j.

O bow iązek p ra k ty k i w ędrow nej 
na uczn iach  ciążący o raz  w ażna ro ­
la  W rocław ia, jak o  ożyw ionego o- 
środka handlow ego, tłum aczy  n a ­
rodow ościow y złożony sk ła d  cechu, 
obejm ującego  poza p rzew aża jący ­
m i zresz tą  Ś lązakam i, też N iem ­
ców, Fiam andczyków  i Szw ajca­
rów.

W ALKA K LA SO W A  W CECHACH

/"> E C H  był terenem  s ta le  zaostrza 
^  jące j się w  ciągu w ieków  śre d ­
nich  w alk i k lasow ej. P ierw szym  jej 
źródłem  by ła  n iechęć k ierow ników  
w arsz ta tó w  do stw a rza n ia  sobie 
konk u ren tó w , k tó ry m i s ta w a li się 
now o w yzw oleni z czeladn ików  m i­
strzow ie. Tym  tłum aczy  się coraz 
to w iększe u tru d n ia n ie  w yzw olin 
przez zaostrzan ie  w aru n k ó w  ich 
uzyskania. D rugim  je j źród łem  by­
ła po lityka podatkow a p a try c ja tu

D zięki tem u  śląska  rzeźba gotyc 
k a  w  drzew ie, k tó ra  poczęła się u 
sw ego zaran ia  w w yraźnej łączno­
ści z P o lsk ą  — kończy się  ak cen ­
tem , w  k tó ry m  now y je j ' te raz  cha 
ra k te r  rea lis ty czn y  zbiega się  po­
now nie  ze śłąsko-po lsk im , św iad ­
cząc tu  o odkryw czych i tw órczych 
za in teresow an iach , k tó re  wniosło 
do sw ej sz tu k i m łode, postępow a 
podów czas m ieszczaństw o śląskie.

TCffol s!ą d o
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Jak wielki uczony 
rozwiązał „zagadką11 snu

T) EW IEN człow iek w  w ieku lat 38, nazw iskiem  Kaczał- 
*  kin, zapadł w sen, który trwał od roku 1895 do 1917! 
W zięto go do szpitala i przez cały czas tego niezw ykłego  
snu karmiono go sztucznie. Mając już lat 60 zaczął się  bu­
dzić, zrazu w nocy, k iedy dokoła panowała zupełna cisza  
i głęboki półmrok. Stopniowo wrócił do życia.

Cóż za n iezw ykłe wydarzenie!
•    Czyż trzeb a  szukać aż niezwy-

a  IS A L lS M Y  w  p o p rzed n im
,,Z \v ie r c ia d e łk u “ o  p o czą tk a ch  

ś w ia to w e g o  h an d lu  zb o żem . A ja k  
ta  sp ra w a  w y g lą d a ła  w  P o lsce?  
Z o b a czm y  c o  m ó w ią  s ia r ę  k r o ­
n ik i.

H an d el zb ożem  na z ie m ia c h  P o l­
s k i  is tn ia ł w  X II  w . (d z ie s ię c in a  
od  w y w o ż o n e g o  zb oża). W X III w . 
p r o w a d z ili  P o la c y  z K rzy ża k a m i  
p ie rw szą  w o jn ę  go sp o d a rczą , z  p o ­
w o d u  szy k a n  ze  s tr o n y  Z ak on u . 
S p o w o d o w a ło  to  n a w et 3 - le ln i za ­
k a z  w y w o z u  zboża poza P o lsk ę .  
T o  d o p ie r o  u p o k o rz y ło  K rzy ża ­
k ó w , g d y ż  p o zb a w ia ło  ich  z y sk ó w .  
Z b o że  sz ło  w te d y  z M a ło p o lsk i i 

S ą d e c c z y zn y  D u n a jc e m  i W isłą do 
G dańsk a.

Wr. 1392 z a w in ę ło  do G dań sk a  
300 o k r ę tó w  a n g ie lsk ich , h o le n d e r  
s k ich  i fra n cu sk ic h . D a w a ły  o n e  
sreb ro  i z ło to  za zb oże , g d y ż  w  
k r a ja ch  ty c h  p a n o w a ł w ó w c z a s  
sr o g i g łó d  z p o w o d u  d łu g ich  n ie u ­
ro d za jó w . K rzy ża cy  sp rzed a w a li  

s w o je  za p a sy  i p o sz u k iw a li zboża  
w  P o lsce , g d z ie  z ie m ia n ie  i d u ch o  
w ie ń s tw o , s p o d z iew a ją c  s ię  z y ­
sk ó w , w y tw a rz a li w ie lk ą  fo lw a rc z  
ną u p ra w ę  zboża, a zresz tą  ó w ­
cz esn y  rozw ój w s i  na p ra w ie  n ie ­
m ie c k im  w p ły n ą ł też  d o d a tn io  na  
rozw ój h a n d lu  z b o żo w eg o .

R y n ek  w e w n ę tr z n y  ro zszerza ł  
s ię  zw ła szcza  p rzez  p o w sta n ie  w ie  
lu  m ia st . E k sp o rt zb o ża  n ie  m ia ł  

Jednak s ta łe g o  ch a r a k ter u , b y ł  bo  
w ie m  z a le ż n y  od  u ro d za jó w .

D o k ła d n y  c e n n ik  to w a r ó w , p o­
ch o d zą cy  z 1396 p o d a je  p o ró w n ą w  
c z e  c e n y  zb oża  w  K ra k o w ie . I tak  
k o r z e c  ży ta  k o sz to w a ł 5 gr., o w ­
sa  2 gr ., prosa 3 gr., a na p rzy ­
k ła d  para k u rczą t k o sz to w a ła  1 
grosz.

Czyż trzeb a  szukać aż niezwy­
kłości? O tacza nas rój tajem nic, ,do 
tyczących nas sam ych, funkcji na­
szego organizm u. Co to je s t  sen? 
Dlaczego popadam y niekiedy „bez 
powodu" w przygnębienie lub roz­
drażnienie? Co dzieje się z ludźm i,

, k tórych nazyw am i obłąkanym i? N a 
i czym polega hipnotyzm  ? A przede 

w szystkim  — co to je3t życie psy­
chiczne? Ileż zawiłych teorii na  te  
tem aty  wysnuli m yśliciele i ucze­
n i!.G dzie  nie szukali siedliska du­
szy, poczynając od splo tu  słonecz­
nego do szyszynki m ózgowej! 
Gdzież nie upatry w ali przyczyn 
chorób nerwowych!

W ten m rok tajem nic rzucił j a ­
skraw y snop św ia tła  św iatow ej sła 
wy wielki uczony Pawłów. A wy­
jaśn ia jąc  owe tajem nice, w skazał 
nowe drogi m edycynie w je j w ysił­
kach niesienia ulgi cierpiącym .

W SPA N IA ŁE  wyniki pracy  pro­
wadzonej przez dziesiątki la t, 

Pawlow zawdzięcza oparciu się na 
zasadach m aterializm u. Zasady te 
pozwoliły mu na właściwe tra k to ­
w anie dośw iadczenia naukow ego i 
na w yciąganie niezwykle owocnych 
wniosków z tych doświadczeń.

Jak o  uczeń sem inarium , Pawłów 
(urodził się w rodzinie popa w r. 
1849) n a tra fił  na  książkę znakom i­
tego fizjologa rosyjskiego Siecze- 
now a o odruchach mózgu. Książka 
ta  zrodziła w nim pragn ien ie  podję­
cia studiów  w daiedzinie fizjologu, 
nauki o funkcjach  organizm u. N au 
ce te j poświęcił całe sw e długie
życie. (Zm arł w r. 1935).

ŚLINA I MÓZG

D o ś w i a d c z e n i a  Pawiowa
wiążą się przede w szystkim  

z badaniam i działalności gruczo­
łów ślinowych u psów. Badania te 
sta ły  się szczególnie różnorodne i 
obfite w wyniki wówczas, kiedy
w ładze radzieckie dostarczyły  uczo-

nem u wszelkich potrzebnych mu 
środków, odsuw ając od niego jak ą ­
kolwiek tro skę  o w łasny byt.

Uczony stw ierdził, że działalność' 
gruczołów ślinowych daje niezwy­
kle wym owną i natychm iastow ą od 
powiedź organizm u na różnego ro 
dzaju bodźce zew nętrzne i podnie­
ty , będące podłożem życia psycllicz 
nego. 1 po nitce do kłębka uczony 
doszedł do w yjaśnienia  zagadki te­
go życia, oparte j na działalności 
m iliardów  komórek nerwowych, z 
k tórych sk łada  się mózg, n a jb ar­
dziej skomplikowany narząd  u zwie 
m ą t  i człowieka.

Podstaw ow y stosunek organizm u 
do otoczenia — stw ierdził Pawłów 
— sprow adza sie do pobierania po 
karm u celem podtrzym ania życia. 
N a niskich stopniach rozwoju jedy 
nie bezpośrednie zetknięcie się z 
przedm iotem  jadalnym  doprow adza 
do przem iany m aterii. T ak żyw ią 
się am eby, bak terie , kom órki. N a 
wyższych stopniach , zakres tych 
stosunków  rozszerza się. Ju ż  zapa­
chy, dźwięki, sko ja rzen ia  przedmio 
tów, zjaw isk  i barw  sk ła n ia ją  zwie 
rzę  do szukania i polow ania na 
środki żywności. N a stopniu  n a j­
wyższym  zjaw ia się sygnalizacja 
inna: mowa i pismo.

IN STY N K T I ODRUCHY 
W ARU N K O W E 

n  AWŁOW nie potrzebow ał hipo- 
* tezy  J,duszy", by w yjaśnić z ja ­
w iska psychiczne. W skazał on na 
półkule mózgowe, na  m iliardy  ko­
m órek kory m ózgowej i w arstw y  
podkorowej i na ich niezliczone po 
łączenia jako na zupełnie w y s ta r­
czające w yjaśnienie najbardziej 
skom plikow anych przejaw ów  życia 
psychicznego, od odczuwań bólu i 
przyjem ności do najw znioślejszych 
myśli.

C ałą wiedz? o życiu psychicz­
nym  wywiódł Paw łów  ze studiów  
nad tzw . odrucham i w arunkow ym i, 
t. zn. takim i czynnościam i o rgan i­
zmu, k tó re w iążą się z bodźcami 
zew nętrznym i przy udziale komórek 
nerw ow ych w korze mózgowej, w 
przeciw staw ieniu do odruchów wro­
dzonych, instynktow nych, odbywa­
jących się poprzez ośrodki nerw o­
we w rdzeniu przedłużonym .

N iezm iernie wnikliwe, cierpliwe, 
pom ysłowe badania doprow adziły 
uczonego do teorii o ham owaniu 
ochronnym , pow stającym  przy zbyt 
silnyeh lub d ługotrw ałych bodź­

Jak Zdziś Chrupałko

spędził urlop „wypoczynkowy
uj uroczych Karkonoszach

cach, do w yjaśnienia zagadki snu, 
k tóry  je s t w łaśnie wypoczynko­
wymi zaham ow aniem  czynności ko­
mórek nerwowych, do w skazania 
medycynie nowego środka lecznicze 
go, jak im  je s t sen i to w choro­
bach nie tylko nerwowych, ale i w 
tak ich , których m edycyna n ie wią­
za ła  dotychczas ze stanem  nerw o­
wym pacjen ta , jak  np. owrzodzenia 
i egzem a.
IĄ 7 SPOM NIANY na w stępie K a-

* czałkin był przedm iotem  s tu ­
diów Paw iow a, k tóry  po prostu  o- 
św iadczył po powrocie do norm al­
nego stanu  owego niezwykłego 
śpiocha: „W yzdrow iał, bo spa ł" .
Odrodziła się w korze mózgowej 
owego człowieka su bstancja  nerwo­
wa, zdolna do odbierania i p rzeka­
zyw ania podniet. P rzyczyniła  się 
też do tego starość, w okresie s ta ­
rości bowiem m aleją zdolności ha­
mowania.

U zasadnił Paw łów  i sprecyzow ał 
klasyczny podział typów ludzkich, 
ustalony przed 2 tysiącam i la t  
przez Ilip o k ra tesa  (cholerycy, san- 
gwinicy, flegm atycy , m elancholi- 
cy), op ierając ten  podział na  zdol­
ności p rzyjm ow ania podrażnień i 
ham ow ania.

N IEW Y C ZER PA N E BOGACTWO.

B OGACTWO m yśli Paw łow a je s t 
niezm ierne. N auki lekarskie 

w ykorzystu ją  je  coraz bardziej, 
budując nową m etodę leczniczą. 
S tosuje ją  m. In. nasz znakom ity 
lekarz  - p rak ty k  d r  Żniniewicz z 
Poznania, k tóry  poprzez działanie 
na zakończenia nerw ow e w skórze 
regeneru je  układ nerwowy i pobu­
dza go do działania  w kierunku po 
żądanym  dla zdrow ia pacjenta. Za 
pewne podejm ie jeszcze m edycyna 
tak ie  wdzięczne zadanie, jak  moż­
ność zastąp ien ia  leków, ubocznie 
szkodliwych, przez stosow anie odru 
chów w arunkow ych. Możliwość ta ­
kiego leczenia udowodnił uczeń P a ­
wiowa, prof. Byków.

P ra ca  Paw iow a zosta ła  szeroko 
oceniona na całym  święcie. Ju ż  w 
r. 1904 Pawlow o trzym ał nagrodę 
Nobla. Z ostał on członkiem  8 a k a ­
demii, doktorem  honorowym wielu 
znakom itych uczelni. Otoczony pow 
szeehnym szacunkiem  i podziwem 
sta ł się wychowawcą dużego g lo ­
na  uczonych, k tórzy dalej prow a­
dzą jego wielkie dzieło.

(K rz)

Z D Z IŚ  C hrupałko w ybrał się  * 
W arszaw y na urlop w  K a r­

konosze. Rącze ku cyk i zaw iozły 
go ze s ta c ji S zk la rska  Poręba  
Średnia  do „Karolówki". Było  
pięknie. śn ie g  chrupał pod kopy­
ta m i kucyków , sank i toczyły się 
gładko.

„ Karolów ka" rozbrzm iew ała to­
nam i skocznej m u zyk i tanecznej. 
K ucyki, pochodzące z cyrku , po­
częły tańczyć  na śniegu. Jakoś 
jednak szczęśliw ie dotarły do willi.

T u  Z dziś w padł n a tychm iast w  
objęcia A dasia  Czarodzieja z  W ro  
clawia, k tó ry  w ypuścił * ram ion  
uroczą N inkę

—  Ja k  się m asz  — zaw ołał —  
św ietnie, że przyjechałeś.

Na grozach 
bohaterskiej 
poczty
u j  Gdańsku
wzniesiono 
Technikum
Telekomunikacyjne
W  GDAŃSKU odbyło się u ro­

czyste oddanie do użytku 
gm achu Technikum  Telekom unika 
cyjnego. Budynek o kubaturze  20 
ty*. m. sześć, wzniesiony n a  g ru ­
zach gm achu poczty polskiej, któ­
r a  we w rześniu 1939 roku staw i­
ła  bohaterski opór nacierającym  
oddiziałom hitlerow skim . Gmach 
Technikum  mieści prócz sal szkol 
nych in te rn a t dla 170 osób.

W  nowej uczelni zawodowej od­
bywać się będzie m. in. ku rs  in­
żynierski dla zasłużonych pracow ­
ników pocztowych z całego k ra ju . 
W ykładow cam i będą  profesorow ie 
Politechniki G dańskiej.

W urocaystośpi -przekazania bu­
dynku wzięło udział 4 pracow ni­
ków pocztowych: M łyński, Mile­
wicz, G órski i P ipkę, którzy b rali 
udział w obronie poczty polskiej 
w G dańsku podczas kam panii wrze 
śniowej.' ( tr .)

N a  s to le  z ja w i ły  s ię  b u te lk i  w i­
na  „Ł u ż y c k ie g o “ z  B o g a tyn i, ja ­
ko  że A d a ś  je s t  p a tr io tą  dolno­
ś lą sk im . P ito  w odę p o la m c ką  i  od  
dych a n o  g ó r sk im  p o w ie trze m  K a r ­
ko noszy . Po k o la c ji A d a ś  za w o ła ł 
w esoło.

—  Z a k ła d a t  k u cy k i.. .  J e d z ie m y  
do „ O rb isu " !

—  C zy  ko n ieczn ie?  z a p y ta ł  lek ­
ko  zm ęczo n y  Z d ziś .

—  T a k  ko n ieczn ie , bo ta m  gra, 
K o n ie c zn y  z W rocław ia .

P o je c h a li k u lig iem .
—  N o , te ra z  za c zy n a m y  „białe  

s za le ń s tw o "  —  za w o ła ł ro z ta ń czo ­
n y  A d a ś .

—  W  nocy  n a  n a r ty ? !
—  A le  g d zie  ta m ... b iałego m a ­

zu ra .
N a  d r u g i d z ień  by ła  odw ilż.
—  T o b a jka ... N a j le p ie j  s p o r ty  

z im ow e u p r a w ia  <się w  „ B a jce" . 
J a k  ta m te js z a  o r k ie s tra  za g ra  c i  ' 

w a lca !...
B y ło  ba jeczn ie . N a  tr ze c i d z ień  

A d a ś  ośw iadczył.
—  D ziś  w yp o c zyw a m y .
G dy, za p a d ł zm ro k  ca ły  dom  hu, 

cza ł m u z y k ą  taneczną .
—  N a jle p s z y  o d p oczynek  to ta ­

niec  w  dom u  —  za w y ro k o w a ł A d a ś .  
A le  od ' j u t r a  w yłą czn ie  p ro g ra m  
k ra jo z n a w c z y . Z a c z y n a m y  od zw ie  
d za n ia  J e le n ie j G óry .  >

A d a ś  p o zn a ł J e len ią  G órę i  j e j  
„ za b y tk i" .

—  P r z y p a tr z  s ię  dobrze  ty m  ba  
ż a n to m  n a  d a n c in g u  w  „ E u ro p e j­
skim ," ra d z ił A d a ś  —  to n a p ra w ­
dę „ za b y tk i" ...

Z d z iś  po ty g o d n iu  b y ł nieco zn it  
żo n y , a g d y  po d w u  ty g o d n ia ch  
A d a ś  za p ro p o n o w a ł w yc ieczkę  
„ kra jo zn a w czą "  do ho te lu  „G ru n ­
w a ld “  w  W a łb rzyc h u  —  Z d z iś  od­
m ó w ił. i

—  J e s te m  zm ę czo n y !
—  A le  p i* e d  dxvoma tyg o d n ia ­

m i to m og łeś  ta ń c zy ć  do ra n a .
—  T a k  u le to b y ł  p o czą tek  u r lo  

p u  i  b y łem  je szc ze  w yp o czę ty .

GD Y  Z d z iś  w ró c ił do łTiura, 
ko led zy  sp og ląda li na  u śp io ­

nego p r zy  b iu rku  n ie szc zę śn ika  i 
s ze p ta li ze w sp ó łc zu c iem :

— Biedak nareszcie może się 
w yspać po urlopie „wypoczynko­
w ym ".

P. S . O czyw iśc ie  ta k i u r lo p  n ie  
je s t  reg u łą , lecz ty lk o  b a r fe o  
r za d k im  w y ją tk ie m . In n i b a rd zie j  
reg u la rn ie  ro zk ła d a ją  sobie czus  
m ięd zy  sa n k i, n a r ty  i taniec .

G R O T

Jadwiga Jędrzejowska

[Upracował Kazimierz Gryiewski)
W YPADEK NA KORCIE

\ \ J  PIERW SZYM  secie spo tka- 
nia z V alerio  nic mi nie 

w ychodzi, nie mogę wejść w ude 
rżenie. P rzegryw am  seta i do­
piero w drugim  poczułam  się do 
brze. Je stem  już te raz  pew na 
zw ycięstw a.

Podbiegam  do piłki, do w aż­
nej piłki. Zie s tąpnęłam , czuję 
ból, znoszą m nie z kortu.

Na szczęście w ypadek ten  nie 
był groźny w konsekw encji, a 
n aw e t okazał się pożyteczny. 
Ja k  tw ierdzili lekarze, n iebezpie­
czne zrosty, k tó re  w ytw orzyły się 
po złam aniu nogi w 1929 r-, te ­
raz  zerw ały się. L ekarze m ają  
nadzieję, że gdy te raz  noga się 
wygoi, w przyszłości nie będę 
odczuw ała żadnego bólu.

S EZON 1934 był dla m nie m a­
ło szczęśliwy. W ygryw am  

w praw dzie  z w ielom a m niej lub 
w ięcej silnym i ten isistam i, ale 
o trzym uję  baty  od ekstra  klasy. 
Być może, że na pew ien spadek 
form y w płynęła przeprow adzka 
do W arszawy. Porzuciłam  mój 
m ały  domeczek w p a rk u  k ra ­
kow skim , w któ rym  w ychow a­
łam  się i tak  bardzo go kocha­
łam  W raz ze sta rszą  s io s trą  Zo­
s ią  przeprow adziłyśm y się do 
stolicy.

PRZEN O SZĘ SIĘ 
DO WARSZAWY

U CZYNIŁYŚM Y to za nam o­
w ą w arszaw skiego k lubu te ­

nisow ego Legia, który obiecyw ał 
n am  wiele udogodnień, a przede 
w szystk im  m ieszkanie w W arsza­
wie. Na m ieszkanie to czekałam  
aż  do w ybuchu wojny i nigdy się 
na  nie n ie doczekałam . Jed n ak  
n ie  m ieszkanie skusiło  m nie do

w yem igrow ania do W arszaw y. 
W iedziałam , że w stolicy znajdę 
w iększe m ożliwości tren in g u . W 
stolicy m ogłam  grać z czołow y­
m i naszym i ten isis tam i, a tego 
rodzaju  spo tkan ia  d aw ały  mi 
najw ięcej korzyści.

Z apew ne zapy tacie  z czego w 
W arszaw ie będę żyta? T ak ie  py­
ta n ie  je s t zupełn ie n a tu ra ln e , 
przecież n ie można w życiu nic 
n ie  robić ty lk o  g rać w tenisa . W 
ty m  m iejscu m uszę zaznajom ić 
C zytelników  z kulisam i św ia to ­
wego ten isa . P rob lem  znalezienia 
posady dla czołowych i p o p u la r­
nych ten isistów  nie byt tru d n y m  
zagadnieniem , m im o że w owe 
czasy za sanacyjnych rządów  p a ­
ro w a ło  bezrobocie i znalezienie 
pracy d la  norm alnego śm ierte l­
n ik a  było bardzo kłopotliw e.

REKLAM A DLA
FABRYKANTÓW  SPRZĘTU

\ \ /  IELK IE  firm y fab ryku jące  
* ’ sp rzę t tenisow y chętn ie  a n ­

gażowały do sw ych b iur p o p u la r­
nych te/iisistów , z tym  jednak  
w arunkiem , że będą sta le  g ry ­
w ali rak ie tam i ich w yrobów . J a  
rów nież o trzy m ałam ' posadę w 
jednym  z takich  przedsiębiorstw .

Dziś zdaję sobie sp raw ę jak  
szkodliw y mógł być tak i system  
dla słabszych ch arak te ró w  K a­
p italiści oczywiście dem oralizo­
w ali sportow ców , dając  i r t  lekki 
kaw ałek  chleba do ręk i i n ie  w y­
m agając żadnej pracy prócz 
g ran ia  w tenisa. W ielu z tak ich  
tenisistów  nie nauczyło się żad - 
fiego fachu i gdy przestali grać 
w tenisa i sław a przem inęła z 
w iatrem , spad li nagle z p iedesta­
łu i zorientow ali się, że są  bez­
użytecznym i jednostkam i społe­
czeństw a. W ielu z n ich  w k ra ­

jach  kap ita listycznych  cierp i dziś
nędzę.

Je ś li chodzi o m nie, to  przy­
gnam  się  szczerze, że lub iłam  

p racę  b iu row ą i w sezonie zim o­
w ym  w iele godzin przepędzałam  
przy  b iu rku  czy m aszynie.

PO ZB A W IO N O  MNIE 
ZW YCIĘSTW A

A LE pow rócę do m oich p rze­
żyć na ko rtach  W 1934 r w 

W iedniu p rzeg ra łam  w fina le  
m istrzostw  A ustrii z N iem ką 
H orn 11:9, 3:6, 5:7. W czasie 
m iędzynarodow ych m istrzostw  
F ra n c ji w P aryżu  u leg łam  po 
d ram atycznym  meczu Aussem , te  
n isistce, k tó ra  w 1931 r. w ygra­
ła  tu rn ie j w im bledoński. G ra ­
łyśm y w czasie w ielkiego u p a ­
łu. A takow ałam  zaw zięcie w 
p ierw szym  secie 1 w ygrałam  6:3. 
W d rug im  zaczął m i bardzo  do ­
kuczać upał, d robna A ussem  
dużo lepiej znosiła gorąco. By­
ła ode m nie szybsza w s ta rc ie  
do piłki. D rugi se t s ta ł  się łu­
pem  Aussem. W trzecim  gram  
dobrze, m oje piłki nab ra ły  m o­
cy i regu larności’. D oprow adzam  
s ta n  se ta  do 6:5 1 m am  p iłkę m e­
czową. R yzykuję, strzelam  b a r ­
dzo silnego d ra  .iwa. Ju ż  po odbi­
c iu  w yczuw ałam , że te j p iłk i 
A ussem  n ie  będzie w stan ie  od ­
bić. Isto tn ie  p iłka pada w sam  
środek  kortu . Aussem  załam uje  
ręce. Sędzia głów ny ogłasza m o­
je  zw ycięstw o A tym czasem  sę­
dzia liniow y, jak iś  m łodzik, p ro ­
te s tu je— krzyczy: ..p iika była zła".

G ram y dale j, a le  te raz  już 
w iem , że przegram . Je stem  za­
łam an a  psychicznie, nie po trafię  
skoncen trow ać się, m arn u ję  ła t­
w e p iłk i p rzegryw am  6 8. Aus­
sem  je s t tak  w yczerpana, że o 
w łasnych silach  nie może udać 
się do szatni.

Pow racam  do k ra ju , aby roze­
grać mecz m iędzypaństw ow y ko­
b iet Polska — Niemcy S potkanie  
to, k tó re  odbyło się w K rakow ie, 
w ygrała  nasza drużyna 3:2. W 
meczu tym  pokonałam  m in. do­
brą rak ie tę  niem iecką Kaepel 6:1, 
6 : 2 .

NOWE ROZCZAROW ANIE

W YJEŻDŻAM  znów  na tu rn ie j 
do W im bledonu i znów roz­

czarow anie. W czw arte j kolejce 
p rzegryw am  z d rugą rak ie tą  A- 
m eryki — P alfrey  2:6, 2:6. Nie 
będę się  u spraw ied liw iać. G ra­

łam  po p rostu  źle i n ie  m ogłam  
opanow ać nerw ów . W W lm ble- 
donie trzeba g rać  wiele la t i  rzę­
du  nim  człow iek przyzw yczai się 
i o trzaska  z niezw ykłą a tm o sfe rą  
cechu jącą  ko rty , o k tó re j już  
k iedyś w spom inałam .

P rzy okazji w spom nę o pew ­
nym  charak te ry sty czn y m  w yda­
rzeniu , k tó re  m iało m iejsce w 
W im bledonie. Do L ondynu przy­
b y ł T ilden , k tó ry  już  wówczas 
od k ilku  la t był zaw odow cem . 
P oprosił on o rgan iza to rów  o bez­
p ła tny  b ile t w ejścia.

W yśm iano go.
— U nas wszyscy m uszą za 

w ejście  płacić, usłyszał odpo­
w iedź.

Człow iek, k tó ry  jeszcze przed 
k ilk u  la ty  przysporzył m ilionów  
o rgan iza to rom , te raz  został w y­
rzucony za drzw i. W W im bledo­
n ie  nie m a czasu na sen tym en ty , 
tam  p an u je  ty lko  business.

P O NIEPOW OD ZENIACH w 
W im bledonie pow racam  do 

W arszaw y. Na kortach  Legii je s t 
rozgryw any  m ecz Polska — Da­
n ia , w k tórym  b iorę udział. I 
znów, chyba już  po raz ósm y spo 
ty k am  się z K rahw inkel.^N iem ka 
w yszła za m ąż za jednego z han­

d la rzy  rak ie t w Danii i nazyw a 
się  te raz  Sperling. Broni ona 
b a rw  k ra ju  sw ego m ęża. 1 tym  
razem  ulegam  tej d ługonogiej 
teniaistce 6:7, 4:6. W- czasie mię­
dzynarodow ych m istrzostw  Pol­
sk i w W arszaw ie b ije  m nie H orn 
7:5, 3:6, 8:6.

T ak  więc, rok 1934 kończę ra ­
czej u jem nym  bilansem . Nie za­
łam u ję  się jednak  2 a łu ję  tylko, 
że nie mogę reg u la rn ie  trenow ać 
na k ry tych  kortach .

Rok 1935 zaczynam  pełna za­
pału  i z m ocnym  postanow ieniem  
pow etow ania sobie  zeszłorocz­
nych niepow odzeń P ierw szy suk 
ces — to m istrzostw o w grze mie 
szanej w Rzymie. G ra tam  w ów ­
czas z doskonałym  p a rtn e re m  
A ustralC zykiem  — H oopm anem . 
W finale  rozłożyliśm y św ie tną 
parę  ang ielską H earm an, Hughes.

W drodze pow rotnej s ta r tu ję  
w m istrzostw ach A ustrii w W ie­
dniu, a le  n ie n a tra fiam  na silną 
konkurencję . M istrzostw o zdoby­
w am  bez tru d u , b ijąc  W fin a le ’ 
H erbst. W racam  do k ra ju  i w y­
gryw am  m istrzostw o Polski, zwy 
ciężając ju ż  n ie  w iem  po raz k tó ­
ry Y olkm erów nę 6 :1, 6 :3.

DZW ONEK ALARMOWY

I ZNÓW zbliża się W imbledon. 
Czyż i tym  razem  m am  do­

znać rozczarow ania...? S ta r tu ję  w 
tu rn ie ju  Queens Clubu w Londy­
nie. N a trafiam  na dobrze mi zna 
ną  F rancuzkę H enrotin . N ieste­
ty nie lubię  g rać na ślisk im  kor­
cie. Je stem  zbyt ciężka, nie czu­
ję  się pew na. Boję się ciągle u* 
padku  i przegryw am  1:6, 2:6. 
P orażka jes t d la m nie dzw on­
kiem  alarm ow ym  przed W im ble- 
donem . Z daję  sobie spraw ę, że 
m am  w iele braków , że nie je s­
tem  dostatecznie odporna psy­
chicznie.

Pew nego rodzaju  pocieszeniem  
było d la  m nie w ygran ie  m istrzo­
stw a  Q ueens C lubu w grze po­
dw ójnej. W raz i  A ngielką Noel 
pokonałyśm y A ustra lk i H arfi- 
gan. Hoepm an 8.6, 4 6. 6:4

W W im bledonie początkowo 
gram  szczęśliw ie. K olejno b iję 
W łoszkę — V alerio 6 4. 6 2, A n­
gielkę — Ford 6 0. 8 fl i A ngiel­
kę  W hittingstall W ósem ce s ta ­
ję  oko w oko ze s ta rą  znajom ą 
m iss Jacobs, G ram  na cen tra l­
nym  korcie 1 gładko przegry­
w am  pierw szego seta 1 8  Do­
piero w drug im  opanow uję n er­
wy I zaczynam  walczyć. Było to 
już  jednak  za późno, uległam  1 9. 
Muszę przyznać, że Jacobs g ra ­
ta w tym  dniu  św ietnie, chodzi­
ła dużo do sia tk i i zabiiata m oje 
pitki. Przew yższała m nie ró w ­
nież w serw isie. W alczyłam  do 
osta tk a  Niestety w dei.-ydująovm 
secie pitka zaczepiła się o sia tkę 
co dopom ogło A m erykance do 
zw ycięstw a. W każdym  razie wy 
g ra ła  zasłużenie

„BALETNICA K O R T Ó W

P O MISTRZOSTW  ACH w im ble 
dońskich zostałam  zaproszo­

na na kilka tu rn ie jów  na p ro­
w incję  Anglii. W ygryw am  w 
N ew port, Edgsbatone. B irm ing­
ham  i Sheffield  W B irm ingham  
po raz  pierw szy spo tykam  się z 
C hilijką Lizaną, k tó ra specja ln ie  
przybyła do Europy, aby  grać  w 
tenisa. Byta to ten isis tka  obda­
rzona w ielkim  południow ym  tem ­
peram entem . M iała ta k  szybkie 
ruchy , że nazyw ano ją  „baletn icą 
k o rtu " . Pokonałam  ją  d w u k ro t­
n ie  w B irm ingham  i Sheffield . 
W iedziałam  już  wówczas, że ta 
dziew czyna stan ie  się w ielką m o­
ją  ryw alką , m iała  ona bow iem  
w ielk i ta le n t tenisow y.

P ow racałam  do Polski na je d ­
nym  z naszych sta tków  do G dań 
ska . W iozłam ze sobą wiele zdo­
bytych nagród, pom iędzy n im i 
znajdow ało  się rów nież k ilka ra 
k ie t. Poniew aż m iałam  zaśw iad­
czenie od naszych w ładz konsu­
larnych , że są  to nagrody; u rząd  
celny w G dańsku  nie czynił mi 
żadnych trudności. Gdy chcia­
łam  już  opuścić pokład, pode­
szło do m nie dwóch cywilów.

OSOBISTA REW IZJA

B ĘDZIE pani poddana osobi­
ste j rew izji — powiedzieli do 

m nie  po niem iecku.
Z abrano  m nie do Jakiejś s t r a ­

żniczej budki, gdzie rew izja od­
była się pow tórnie. Z akw estio­
now ali przewóz rakiet. Gdy im  jg 
p o k a ja łam  zaśw iadczenie z kon­
su la tu , rzucili je na ziemię, tw ier 
dząc, że tak i dokum ent nie ma 
dla n:ch żadnej w artości.

Z orien tow ałam  się szybko, że 
ci m łodzi ludzie należą do poli­
cji gdańsk iej i m ają  in stru k c ję  
szykanow ania Polakow . H itlerów  
skie w ptyw y staw ały  się wów­
czas coraz w iększe w G dańsku.

— R akie ty  zabierzem yl — oś­
w iadczyli kategorycznie.

Na szczęście przyszedł mi z 
pom ocą k ap itan  s ta tk u , k tó ry  
ośw iadczył, że zabierze z powro­
tem  na pokład  w szystkie m oje 
rzeczy i odpływ a do G dyni. T ak  
s ię  też sta ło .

(D.c.n.)



Wschód słońca — godz. 7.20. 
Zachód słońca — godz. 16.19.

Spacerkiem

WROCŁAWIU
U trata  rów n ow ag i
M  RO ZIK potrząsnął m ocno ter-  

m o m etrem  i od pew nego  czasu  
gród nasz zn a jd u je  się w  tzw . o ko ­
w a ch  lodu, k tóre ja k k o lw ie k  nie  
dorasta ją  sw oim  sobow tórom  na 
biegunie pó łnocnym , to jed n a k  
spraw ia ją  w rocław ianom  w iele  k ło ­
potu.

T rudno  bow iem  
nie uznać za k ło ­
po tliw e p rzem ie ­
rzanie n a jkró tsze j  
n a w e t odległości 
drogą p o kry tą  w y ­
bo istym i grudam i 
lodu.

P oniew aż w  do­
d a tk u  grudy te 
bardzo często po­
sy p yw a n e  są p ia ­
sk iem  ty lko  od pa ­
ra d y  czy li nader  
prow izoryczn ie  — 
trudno  się dziw ić, 
że ten  i ów  p rze­

chodzień  w y w in ie  nagle m n ie j lub 
i w ięcej e fek to w n e  salto i u tkn ie  
nosem  w  łonie lodow atej natury .

W szy s tk ie m u  je s t w in n e  MPO, 
które  licząc na now e opady śn ieżne  
zw leka  z energ icznym  zabraniem  

do oczyszczenia  jezdn i i chod­
n ikó w .

A  zw leka n ie  to n iejednego ju ż  
w rocław ian ina  w yprow adziło  z 
rów now agi i p rzypraw iło  o u tra tę  
ca łk iem  zdrow ego zęba... (Ana)

P e c h

Rozmowa przy ognisku z Kazimierzem Zacharczukiem S Ł O W O  P O L S K I E S tr  S

powstajqcym z gruzów przy pl. Teatralnym
Czy slare żelazne konstrukcje 
dadzą się usunąć bez szkody 
d!a ścan i fundamentów? ~

B o h a te ro w ie
„Załogi"

p r z y b ę d q  
na p rem ie rą

w kinie Sfąsk
W p ią tek , 1 lu tego o godz. 

18-tej w k in ie  „§!ąsk“ od­
będzie się p rem iera  pierw szego 
polskiego d ługom etrażow ego 
film u o tem atyce  m ary n isty cz­
n e j pt. „Z ałoga“.

N a p rem ierę  p rzy b ęd ą  w ro c ­
ław scy a rty śc i d ram atyczn i, 

ob.Ob. S kow roński i B urzyński, 
k tó rzy  o d tw arza ją  w  tym  o b ra ­
zie czołowe role.

l / IE R O W N IK  baru W ZG  „Paria" 
ł '  p rzy  ul. P ułaskiego oprócz 

v:yko n yw a n ia  norm alnych  zajęć  
p ro d u ku je  jeszcze ks ią żk i zażaleń, 
które  u? kry ty c zn y c h  m om entach  
w ręcza  k lien to m  pragnącym  po­
dzielić się z d yrekcją  k ry ty c zn y m i  
uw agam i.

F akt 'te n  stw ier­
dzili trzej słucha­
cze P olitechn ik i, 
k tó ry m  w  barze  

[„Paria" odm ów io- 
•no sprzedaży p i- 
.w a , poniew aż byli 
f w... s tudenckich  
czapkach.

Jed n a k  trzem  
specja listom  logicz 

I nego i ścisłego  
m yślen ia  n ie m o ­
gło się to jakoś  
pom ieścić w  gło- 1 
w ie  i postanow ili 

sw e w ątp liw ości w pisać do ks ią żk i 
zażaleń.

W ted y  w łaśnie p o m ysło w y  k ie ­
ro w n ik  udał się do sw ego poko ju  
służbow ego i z  rozm achem  zabrał 
się do preparow ania książki, przy  
k tó re j to czynności zastał go jeden  
ze zn iecierp liw ionych  d ług im  ocze­
k iw a n iem  'studentów .

To się nazyw a  pech. I w  dodatku  
— m ocno kom prom itu jący . (Ana)

N  e d b a i s t w o
T T L IC Y  D am rota pod żadnym  
U  pozorem  nie m ożna zarzucić te ­
go, że św ieci czystością.

N atom iast należy, a naw e t trzeba  
zarzucić dyrekc ji 
M ZBM  niedba l­
stw o , przez które  
ku p a  gruzów , w a ­
pna, p iasku  i da­
ch ów ek pozosta ­
łych  po rem oncie  
jednego z  b u d y n ­
ków , leży  na te j u -  
licy w  charakterze  

.n ieoficjalnego śm ie  
tnisłca.

W  uzu p e łn ien iu  
p ejzażu  pom ogły  

dzieci, k tó re  ba­
w iąc się, rozrzuca­

ją  po całej u licy  dachów ki, rozko ­
pu ją  w apno , a z  p iasku  i gruzów  
robią nad ulicą „dym ną zasłonę

Lecz naw e t przez tę zasłonę n ie ­
dba lstw o  M ZB M  jes t ta k  w idoczne, 
że  aż się prosi o szyb ką  ingerencję  
czyn n ikó w  porządkow ych . (Ana)

Ł a d n e  ż a r t y
U /R O C Ł A W S C Y  biglarze od cza- 
”  su do czasu zm ien ia ją  m iejsca  
sw ych  za in teresow ań. C zynią  to 
w ted y , g d y  teren  „ro zry w ek“ staje  

się coraz n ieb ez­
pieczn ie jszy . O-
sta tn io  m ie jscem  
schadzek  sta ł się  
D om  T ow arow y  
P S S  w  R yn ku .

W łócząc się
gru p k a m i zacze­
pia ją  ek sp ed ien t­
ki. każą  podawać  
różne rzeczy  po to, 
by późn ie j drw ić z 
usłużnego sprze­
daw cy. B ardzie j 
pom ysło w i zna le ź­
li „ciekaw szą" za ­
bawę:

P rzy  w tórze  h u ­
raganow ych  śm iechów  spadają z  
I p iętra  na g łow y k lien tów  p a p ier­
k i, kam ienie , h naw e t puste  flaszk i.

W ierzym y , że tą „złotą" m ło d zie ­
żą za jm ą  się funkcjonariu sze  MO 
kładąc kres w y b ry k o m  rozw yd rzo ­
nych  „m andoliniarzy". (Ag)

Broszury 
z projektem 
Konstytucji
r o z c h w y t y w a n e  sq 
p r z e z  k l i e n f ó w  
r u c h o m y c h  k s ię g a rń
I J  ROSZĘ „Podżegacze" Szpano- 

wa.
— Dla mnie „W ęgiel".
— Czy są jakieś bajk i dla dzieci? 
Spraw na obsługa, duży w ybór

ciekawych pozycji międzynarodo­
wej literatury — oto tajemnica po­
wodzenia tramwajów - księgarni, 
które umieszczone zostały przez 
„Dom Książki" przy Dworcu Głów­
nym i w Rynku.

—■ Co dzień sprzedajem y od 100 
do 200 książek — mówi kierow nik 
działu rozpow szechniania książki, 
ob. Józef W einkiper. Je śli zaś cho­
dzi o broszury z pro jek tem  K onsty­
tucji — każdy transport, k tó ry  o- 
trzym ujem y zostaje natychm iast 
rozchw ytany przez klientów.

— Jak  długo jeszcze będziecie tu 
sta li — pytam y.

— O djeżdżam y 3-go lutego. Do 
te | pory codziennie od godz. 9 
rano do 9 wieczorem  w rocław ia­
nie mogą oglądać 1 kupow ać na­
sze książki, jak  również słuchać 
muzyki, którą, jak  zapew ne z da­
leka  już słyszeliście, nadajem y 
przez megafon.
— Czy pow tórzycie jeszcze kie­

dyś tę ciekaw ie zorganizow aną ak-
je ję  rozpow szechniania książki?
| — Oczyw iście — mówi nam

sprzedaw czyni, studentka Filologii, 
j ob. Grażyna Tędra. — W  najbliż- 
! szym czasie, bo już 9 lutego, robimy 
| raid „z książką na wieś". Będzie 
i  to impreza specjalna, połączona z 
I w ystępam i m istrzów żywego słowa 
! i 7. muzyką. A potem  — znów po­

myślim y o W rocław iu. (Ana)

(ciąg da lszy  ze strony  1-szej)

| >  A ŁA C K u ltu ry  p rzy  p lacu  T e ­
a tra ln y m  przeznaczony je s t d la 

m ieszkańców  śródm ieścia. R oboty 
rozbiórkow e, na zlecenie W ydziału 
K u ltu ry  MRN przeprow adza M ie j­
sk ie  P rzedsięb io rstw o  R em ontow o- 
B udow lane. C odziennie 40 ro b o tn i­
ków  w yw ozi gruz. R ozbiórkę za­
kończy się w  przyszłym  m iesiącu .
4AI M IEJSCU , gdzie k iedyś będzie 
v ”  podłoga, pa li się duże ognisko. 

S iedzim y z b rygad ierem  K azim ie­
rzem  Z acharczuk iem  i rozm aw iam y 
o budow ie.

— Spójrzcie  tam , to R ozalia Z u- 
k row ska, nasza najlepsza  p raco w ­
nica. W iecie ile w y rab ia  norm y? — 
ISO proc.

B ry g ad ie r w sk azu je  na  Z u k ro w - 
ską. R obota idzie je j n ap raw d ę  
spraw nie . Szybko b ierze  g ruz  na  ło ­
p a tę  i ład u je  do taczki. A potem  
po w ąsk iej ścieżce desek odw ozi na  
dół i zrzuca koło lo ry  tram w ajo w e j.

W łaśnie to zsypyw anie  g ruzu  
przy lorze było  pow odem , że b ry ­
g ad ier Z acharczuk , k tó regoś dnia 
p rzyszedł do p racy  o w ie le  w cze­
śn ie j niż po trzeba. Z ach arczuk  już 
od d aw na analizow ał p racę  sw ego 
zespołu. W idział, że coś je s t n iedo­
brze, że t r z e ta  coś zm ienić.

— P o  co — m yśla ł — zrzuca się 
cegły koło  lory , a potem  ludzie m u ­
sza je  ładow ać pow tórn ie . Czy nie 
da ło  by  się ta k  od razu  na  w agon?...

D ało się. A zrobiono to  w  ten  spo­
sób, że do lo r  dopasow ano  dojazd  
,z desek.

— No i p raca  poszła szybciej — 
m ów i b ry g ad ie r-rac jo n a liza to r .

PA ŁA C  DLA ŚRÓ D M IEŚCIA
\A / SPO M N IELIŚM Y . że P ałac  
’ K u ltu ry  przy  ul. T e a tra ln e j 

p rzeznaczony je s t dla śródm ieścia. 
C zy te ln ików  in te re su je  zapew ne 
ja k  będzie urządzony. P o sta ram y  
się w ięc p okró tce  to w szystko  o- 
m ówić.

A w ięc p rzede  w szystk im  — 
sa la  w idow iskow a n a  500 osób 
m ieścić się będzie na  I-szym  p ię ­
trze. Obok z n a jd ą  pom ieszczenie 
pokoje d la  a r ty stó w , garderoba, 
b u fe t itp . N a parte rze , obok w e j­
ścia głów nego — sa la  baletow a. 
W  d rug im  końcu b u d y n k u  — b i­
b lio teka, czy teln ie  książek  i cza­
sopism . I  jeszcze dw ie  sale: w y ­
k ład o w a i ten isa  stołow ego. N a 
2-gim  piętrze: gab in e ty  sa m o ­
k sz ta łcen ia , p lastyczny , fo to g ra ­
ficzny itp.

*

M  A SZC ZY C IE śc iany  od s tro n y  
• ’  ul. T e a tra ln e j w iśzą jeszcze s ta ­
re, żelazne k o nstrukcje .

— Z n im i m am y n a jw iększy  k ło ­
p o t — m ów i Z acharczuk . Jeżeli że­
lazo będziem y ciągnąć n a  siłę, k to  
w ie czy n ie  zaw ali innych  ścian, a 
może i piw nic. No, ale dam y  sobie 
jak o ś rad ę . r

— A ja k  z te rm in e m  zakończenia 
robót. Z daje  się, że 1-go m a ja  dom 
m a być skończony?

— Nie zdaje  się, ale na  pew no. 
J a k  robo tn icy  coś postanow ili, to  i 
w ykonają .

A. Bron.

Co mówi 
o proj
Konstytucji
Polskiej
R zeczyp ospo l i te j  
L u d o w e j
ob. Z. Jankowski
rj f  BIGNIEW JANKOW SKI, stu- 

dent III roku Politechniki w ro­
cław skiej:

Kupiłem w łaśnie przed chwilą 
broszurę projektu  K onstytucji, k tó ­
ry  już znam z gazet.

To, że każdy obyw atel będzie 
mógł zgłaszać sw oje wnioski i uw a­
gi — stw ierdza Jankow ski — św iad 
czy najlep iej, czym są praw dziw e 
rządy ludu.

Dla mnie, studen ta , nowa Kon­
sty tucja  ma w ielkie znaczenie. Pań­
stwo ludow e otacza troskliw ą opie­
ką młodzież akadem icką, daje jej 
tak ie  w arunki rozw oju, jak ie  n ieo­
siągalne są dla studentów  w k ra ­
jach kapitalistycznych. N ow y pro­
jek t K onstytucji jest jeszcze jed ­
nym dowodem w yższości naszego 
ustroju.

Scena K am eralna PTD w e W rocław iu . A . N a łęcz-K orzen iow ski 
„K om edia", reż. M. W ierc ińsk ie j, scen. J . P rzeradzkiej.
Na zdjęciu: T a deusz K a lin o w sk i (Prezes) i M aria Z b yszew ska -B e-  
n oit (Basia).

Uwaga
^  k i e r o w c y  
^  f u r m a n i  
♦  p r z e c h o d n ’e

bezcfźwlękowy 
ruch samochodów
przesunię ty  
na 1 k w ie tn ia

DNIU w czorajszym  W ydział Ko 
m um kacyjny poinform ował 

nas, że Prezydium  M iejskiej Rady 
N arodow ej przesunęło term in w pro­
w adzenia ruchu bezdźw iękow ego 
pojazdów  m echanicznych na dzień 
1 kw ietn ia  br.

Decyzja ta została psrwzięta po 
uw zględnieniu obecnych -warunków 
atm osferycznych, k tóre w znacznym 
stopn iu  u tru d n ia ją  jazdę, (ster)

S p r a w cą  śm ie r c i  2 b a ż a n tó w  i 1 z a ją ­
ca  n a  t e r e n ie  F a b r y k i F arb  i L a k ie r ó w  
na K o w a la ch  b y ł  p r a c o w n ik  P K P  W roc­
ła w  — S w o js z y c e , ob . J ó z e f  P o w ą sk a .

Za w y p r a w ę  m y ś liw s k ą  na te r e n ie  z a ­
b r o n io n y m  i w  g o d z in a c h  s łu żb o w y c h  
ob. P o w ą sk a  z o s ta ł p o c ią g n ię ty  do o d ­
p o w ie d z ia ln o ś c i  s łu ż b o w e j.

★
K ie r o w n ik  sk le p u  P S S  n r  50, ob . Jan  

Ł y se c z k o , za a r o g a n c k ie  o d n o sz e n ie  s ię  
d o  k l ie n tó w  o tr z y m a ł n a g a n ę  z o s tr z e ż e ­
n iem .

FACHOWCY POSZUKIWANI

W Y K W A L IFIK O W A N Y C H  T O K A R Z Y , Ś L U S A ­
R Z Y , W ZO RC AR ZY, FR EZERÓ W  i S Z L IF IE ­
R ZY za tru d n ia  n a ty c h m ia s t  ZJE D N O C ZO N E  
Z A K Ł A D Y  ..AR CH TM ED ES“ W rocław , u l R o­
b o tn icza  72. W y n a g ro d zę  n ie  w g  u m o w y  zb io ro ­
w e j . Z g ło sz en ia  o so b is te  1 p isem n e  p r z y jm u ie  
D zia ł K ad r Z a k ła d u . 128k

P R O SI s ię  o  zw r o t  do  
k u m e n tó w  sk ra d z io n y cn  
w  p o c ią g u  W ro cła w  — 
Ł ód ź n a  n a z w isk o  N ie ­
d z ie lsk a  J ó z e fa  B arbara  

7332?

S A M O D Z IE L N Y C H  K SIĘG O W YC H  I IN S T R U K -  
1 O RA R A C H U N K O W O Ś C I p o sz u k u je  Z w ią zek  
B r a n ż o w y  S p ó łd z ie ln i D r z e w n y ch  i W y tw ó r c z o ­
śc i R ó żn ej. U p o sa ż e n ie  w /g  s ia tk i p ła c  d la  s p ó ł ­
d z ie lc z o śc i.  Z g ło sz en ia  p r z y jm u je  S e k c ja  K adr  
I S z k o le n ia  — W ro cła w , PI. C zerw o n y  1, 3, *>, 
IV. p ię tr o . iS6k

SKR A EZ IO N O  w  t ram  
w aju  k a r t ę  z a m e ld o w a­
nia. odcinek  w y m e l d o ­
wania , u m o w ę  o p race  
na  nazwisko mgr.  Dedic  
Rom ua ld a .  7345g

B L A C IIA R Z Y , T O K A R Z Y , M O N TERÓ W  U R Z Ą ­
D ZEŃ M LE C ZA R SK IC H  I C H ŁO D N IC ZY C H . 
PO M O C NIK Ó W . K A L K U L A T O R Ó W  NO RM O ­
W A N IA  oraz M A JST R Ó W  W A R SZT A T O W Y C H
p r z y jm iem y  od  zaraz. D o b re  w a r u n k i p ła c v . Ż ęła  
szać  s ie  do S e k c j i K adr C .Z .P . M lecz. Z a k ła d v  
R e m o n to w e  — W ro cła w , u l. Z ie liń s k ie g o  36.

I f i2 k

O g ł o s z e n i a  d r o b n e

SK R A D Z IO N O  le g ity m a ­
c ję  k o le jo w ą  nr. 033'77’< 
b ile t  r o czn y , o raz  leg . 
s tu d e n c k ą  nr. 8001 na  
n a r w isk o  M a zu rk iew icz  
L id ia . 7349ę

H A N D L O W E

K U PIM Y  1 ap arat do
p o w ię k sz e ń  fu to g r a iic z  
n y ch  z  fo rm a tu  9 x 12 
lu b  6 x 9  Irch ę m ięk k ą  
fo rm a t o b o ję tn y . S a m o ­
ch ó d  c ię ż a io w y  o n o ś ­
n o śc i d o  d w ó ch  ton  
Z g ło szen ia : W rocław sk a  
D ru k a rn ia  N a u k o w a  — 
W rocław , S w ierczew ’- 
sk ie g o  19. M8k

W  O R D E o k  lu b  c h ru m ?  
ty c z n ą  n a  r o z b io ik e  k u ­
p ię .  S k ib a  — P r ą d z y ń  
s k ie g o  41 m . 3. 7350.S

PIÓ R A * k u lk o w e  (c ią g ło  
p isy  — d łu g o p is y )  n a ­
p e łn ia  s ię  w  lo k a lu  F-. 
M. J a n k o w ia k .  W ro c ła w . 
W ita  S tw o s z a  16 7136g

W R O C Ł A W S K IE  Z a ­
k ła d y  G a s t ro n o m ic z n e  — 
u l .  S ta l in g ra d z k a  8 z a ­
k u p ią  z a ra z  ry k s z ę  do  
ro z w o ż e n ia  c ia s te k ,  j e ­
d e n  fu rg o n  d o  ro zw o ż e ­
n ia  p i e c z jw a  lu b  m ię sa  
i j e d n ą  p l a t f o r m ę  k o n ­
n ą .  153*

K U P IĘ  s a m o c h ó d  m a ł  )- 
l i t r a ż o w y  i m o to c y k l  do  
350. O f e r ty  „P odkow a**.

_____________________ 7331g
U R Z Ą D Z E N IE  s k le p o w e  
s p rz e d a m . O f e r ty  pon 
„ S k le p o w e " .  7347g

Z G U B Y
N A U K A

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą , k s ią żk ę  w o j­
sk o w ą  w y d a n ą  p rzez  
R K U  J e le n ia  G óra na  
n a z w isk o  S k o r u s  K a zi­
m ie r z  — Ł o m n ica , p ow  
J e le n ia  G óra. G2Gp

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  w y d a n a  p rze - 
g m in ę  P ie c h o w ic e  n 
n a z w isk o  K ra je w sk a  
M aria  — G ó rz y n ie c  50 d.

627p

Z G U B IO N O  le g ity m a c je  
P a ń stw o w e j  S z k o ły  Pra  
cy  S p o łe c zn ej , m g r. B a  
n a s ik  T a d eu sz . 7351 o

Z G U B IO N O  le g i ty m  tc je  
C U S Z  n r .  43187. S p a lo n y  
S ta n is ła w . 7336g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
i p r z e p u s tk ę  P a -F a -W a g  
n a  n a z w is k o  C iro c k i  
F a n c isz e k . 735i>&

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  k a r t ę  d r u g ie j  
r e j e s t r a c j i  w o js k o w e j ,  
le g i ty m a c ję  i p r z e p u s t ­
k ę  P a -W a -F a g ,  le g l ty m a  
c.ię Z M P  n a  n a z w is k o  
D ą b k o w s k i R y s z a rd .

  7334g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
M a je w s k i  R y s z a rd .  
_________   73S0g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w a  w y s ta w io n ą  
p rz e z  R K U  D ra w s k o ,  l e ­
g i ty m a c ję  s łu ż b o w ą  n r. 
1SS/B w y d a n ą  d iv ..?z 
Z w ią z e k  S p ó łd z ie ln i  Sp.^ 
ż y w c ó w  w  W a rs z a w ie  
k a r t ę  m e ld u n k o w ą  nr* 
n a z w isk o  B o ja r s k i  A le ­
k s a n d e r .  73425

Z G U B IO N O  le g i ty m a c je  
n a u c z y c ie ls k ą  n r .  1024 
w y d a n ą  p r z e z  W vdz»*i 
O ś w ia ty  w  S w ie c iu  n  1 
n a z w is k o  S t e fa n ia  B a ­
c z y ń s k a .  734Sg

Z G U B IO N O  k a r t ę  m»_l- 
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
H e lp n a  B i r n b a u m  — 
W ro c ła w , O łb iń s k a  9

734?,p

P R Z Y 3 Ł Ą K A Ł  s ię  p ip s  
le g a w ie c  - s u k a  O d e ­
b r a ć  d o  3 d n i  — u l 
K ie łb a ś n ic z a  24 m . 1J a i  

7339g

S K R A D Z IO N O  d u p l ik a t  
k a r ł y  m e ld u n k o w e j ,  l e ­
g i ty m a c ję  i p r z e p u s tk ę  
f a b r y c z n ą  P aP a W a g  n a  
n a z w is k o  W ą sik  S ta n i ­
s ła w . 7305-g

N A U C Z Y C IE L A  j ę z y k i  
a n g ie l s k ie g o  lu b  fra*  <• j 
s k ie g o  p o s z u k u je .  O f e r ­
ty  k ie r o w a ć  d o  B iu r a  
O g ło sz e ń  „S ło w a* 1 p o d

«'<)I .N E PO SA I) V

P O T R Z E B N A  o so b a  ~ d o  
z a o p ie k o w a n ia  s ię  ro c z ­
n y m  d z ie c k ie m  w  g o d z  
7—17. Z g ło s z e n ia  k o s y ­
n ie r ó w  G d y ń s k ic h  70 m . 
3 — S ę p o ln o . 7333g

P O T R Z E B N Y  c z e la d n ik  
p i e k a r z  o r a z  c u k ie r n ik  
W a ru n k i  d o  o m ó w ie n ia  
n a  m ie js c u  — W ro c l iw ,  
u l. W. W ito sa  54.

7'M.Og
_____ K O Z N E
S Z A F Ę  b ib lio te c z n a  g a ­
b in e to w ą  d u ż a  i w a g ę  
d z ie s ię tn ą  200 k g  s o rz e -  
d a m . U k r y ta  18/9. *7263g

Z A G IN Ą Ł  p ie s  c z a rn y  
(p o d b rz u s z e  b ia ło -ż ó ł te  
p r z e d n ie  ła p y  b ia ło  - 
ż ó łte )  w y w ie z io n y  t r a m ­
w a je m  z O p o ro w a . Z a  
z w r o t  w y n a g ro d z e n ie .  
O p o ró w  u l. W ło d k o w i­
ca  8. 7282-g

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  s ię  m ło ­
d y  w y ż e ł .  T r z e b n ic k a  62.
I _____________  y n g
Z G U B IO N O  r ę k a w ic z k i  
s k ó rz a n e  m ę s k ie  w  n ie ­
d z ie lę  w ie c z o re m  na  
P la c u  S o ln y m . U c z c iw y  
z n a la z c a  p ro s z o n y  j e n  o 
z w ro t  za  w y n a g r o d z e ­
n ie m  — u l.  P u ła s k ie g o  
31 m . 12. 734i&

Poc/qw szy od w ag aż po skcm plikcwone

urządzenia alarmowe
— w szys tko  to  w y k o n a l i  u c zn io w ie  

w  ramach O I ;m p ia d y  Fizycznej
W  B IEŻĄ CY M  ro k u  szkolnym  se tk i uczniów  k las X  i X I szkół ogól­

nokształcących  o raz I II  i IV k la s  techn ikum  zaw odow ych stanęło  
w  sz ran k ach  I O lim piady F izycznej. M in is ters tw o  O św iaty  i CUSZ po­
stanow iły  d rogą  O lim piady w zbudzić  w  m łodzieży za in teresow an ie  p ro ­
b lem am i te j  sa łęz i n au k i o raz  zap ew n ić  dopływ  najzdo ln iejszych  je d ­
nostek  do k a d r  fizyków .

I  U 2  ZAK O Ń CZY LIŚM Y  pierw - |'
szy s to p ifń  O lim piady  — m ów i : 

w y k ła d o w c ó w  IV szkole ogólno­
ksz ta łcącej, ‘prof. Regus. M łodzież 
naszej szkoły z zapałem  rozw iązy - i 
w a ła  zadan ia  p rob lem ow e i do­
św iadczalne  o raz w ykonyw ała  p rzy ­
rząd y  do ćw iczeń.

— Ja k ie  m acie  osiągnięcia w  
dziedzin ie zad ań  p rak tycznych?

— O, duże. P rof. R egus o tw iera  
je d n ą  z szaf p racow ni. Na szczelnie 
w ypełn ionych  pó łkach  sto ją  p rze ­
różn e  p rzy rząd y  do fizyki, począw ­
szy od w ag  aż po skom plikow ane 
urządzen ia  alarm ow e.

— W szystk ie te  p rzy rząd y  w y ­
konali uczniow ie w ram ach  O lim ­
piady, w zbogacając sk rom ne w y ­
posażenie naszej p racow ni — 
stw ie rd za  z du m ą w ykładow ca. 
O lim piada spe łn iła  w  IV  Szkole 

O gólnokształcącej p odstaw ow e za­
dan ie  — obudziła w  m łodzieży za­
m iłow anie  do fizyki. Np. w  czw ar­
te k  odbędzie się in a u g u racy jn e  po ­
siedzenie kó łk a  fizycznego. Będzie 
w ygłoszony in te re su jący  re fe ra t  pt.: 
„O m ożliw ościach podróży m iędzy­
p lan e ta rn y ch " . > (BB)

PTTK odpowiada  
na apel „Słona":

Urządzamy 
wycecskę 
dla mafycft
m i ł o ś n i k ó w  sp or fu  
s a n e c z k o w e g o

OLSKTE Tow arzystw o Turystycz- 
*■ no-Kra joznawcze w odpowiedzi 

na apel „Słowa", k tóre dom agało się 
zorganizow ania w ycieczk5 sanecz­
kow ej dla dzieci, postanow iło w n ie­
dzielę, dnia 5 lutego zorqanizow ać 
specjalną w ycieczkę d ' Sobótki, pod 
hasłem  „PTTK — dzieciom W rocła­
w ia”.

W yjazd o godz. 8, pow rót o go­
dzinie 10-ej. N a m iejscu zapew nio­
ny bufet. Koszt w ycieczki 8 zł 
od osoby. Zgłoszenia, ze względu 
na ograniczoną ilość m iejsc, p rzy j­
m uje Zarząd O kręgow y PTTK 
W rocław , Nowy Targ 6, pokój 147 
tel. 69-82, tylko do piątku, 1 lu ­
tego, do godz. 17-ej.
N ależy oczekiwać, że in icjatyw a 

PTTK znajdzie poparcie u rodziców, 
k tórzy udostępnia swoim pociechom  
ciekaw ą jwvcieczkę turystyczną i da­
dzą im rów nocześnie możność sk o ­
rzystania 7. rozkoszy przyjem nego 
sportu saneczkow ego, (ster)

W y t w ó r n i  W i n  
brak butefek
a tym czasem
m a g a z y n y  g o s p ó d  
s p ó ł d z i e l c z y c h  sq 
n im i  z a p e ł n i o n e
W YTWÓRNIA W in w Je len ie j 

Górze odczuwa brak  butelek , 
W ytw órnia m ogłaby zaopatrzyć ry ­
nek je leniogórski w pełny a so rty ­
m ent tow aru, gdyby punkty  żyw ie­
nia zbiorow ego Jelen iogórsk ich  Za­
kładów  G astronom icznych i Gmin­
nych Spółdzielni „Samopomoc 
C hłopska44 zain teresow ały  się b li­
żej spraw ą odsyłania pustych bu te­
lek do W ytw órni.

W  ten sposób pow sta łe w pro­
dukcji „w ąskie gardło" zostałoby 
zlikw idow ane. (t)

O d p o w i e d z i  
redakcj i  /

Ob. M arian  L itw in iu k  — W rocław .
W szelk ich  in fo r m a c ji d o ty c zą c y c h  a -  

d resó w  sz k ó ł z a w o d o w y c h  u d z ie la  D y ­
r e k c ja  O k r ęg o w a  S z k o le n ia  Z a w o d o w e ­
go, W rocław , u l. K u źn icza  15.

O b. M aria  S w id z iń sk a  — W rocław ’.
W  W aszej sp r a w ie  z w r ó c il iśm y  s ię  do  

zarząd u  sp ó łd z ie ln i  ..F o to  — A rt."  z 
p rośb ą  o  w y d e le g o w a n ie  p r a c o w n ik a , ce  
lem  zr o b ie n ia  W am  z d jęc ia  w  m ie s z k a ­
n iu .

O b. J a n in a  J a n u sz  — W rocław .
W sp r a w ie  te j  p ro szę  s ię  z w r ó c ić  do  

S p ó łd z ie ln i .,F o to -A r t.“ , u l. K o śc iu sz k i  
34 lu b  S p ó łd z ie ln i „ F o to te c h n ik a * * , u l. 
W id ok  10.

Ob. A n d rze j K u h l — W rocław .
Z c h w ilą  p o w o ła n ia  O byw -atela do  

s łu żb y  w o jsk o w e j  c z ło n k o w ie  ro d z in y , 
p o z o s ta ją c y  d o ty c h c z a s  na J e g o  u tr z y ­
m a n iu  o trzy m a ją  z a s iłe k  z W ydz. O p ie ­
k i S p o łe c zn ej P rez . M RN .

j W i S O W i S K A

T E A T R Y
PA Ń S T W O W A  O PE R A  — godz. 19 -*

„ C y ru lik  se w ilsk i" .
P O L S K I — g o d z . 19. — „S k ą p iec" . 
K A M E R A L N Y  — god z . 19. — „ K o m e ­

d ia" .
M ŁO DEG O  W ID Z A  — g o d z . 19.15 —

„ R o zb itk i" . 
ż y d o w s k i  — n ie c z y n n y .

W Y STA W Y  !

M IEJSK A  B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A  
— R y n ek  58 — „W ł. I L enin" . 

M UZEUM  SL. — P la c  W o jew ó d zk i — 
„ G a ler ia  m a la r stw a  p o lsk ie g o  1 ś r e d ­
n io w ie c z n a  sz tu k a  ś lą sk a " ; „Ś lą sk  w  
m o n e ta c h , p ie c z ę c ia c h  i m ed a la ch "  
„ Ś lą sk  s ta r o ż y tn y " , „ M ło d zież  w a l­
c z y  o  p o k ó j" . „ T e c h n ik i m a la r sk ie" .  
O D D Z IA Ł  H IS T O R Y C Z N Y  — S ta ry  
R a tu sz  — R y n e k  — „W ro c ła w  w  d a ­
w n y c h  p la n a c h  i w id o k a c h " .  

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  -  u l.
S z a jn o c h y  10 -  R y su n k i 1 g ra fik i. 

Z .P .A  P . — u l. S ta lin g r a d z k a  26. — „M a­
la rs tw o , r y su n e k  i g ra fik a " .

N .O .T . — u l. Ś w ie r c z e w s k ie g o  74 — „ L i­
g a  P r z y ja c ió ł  Ż o łn ierza  w  w a lc e  o p o­
k ó j" .

K IN A
Ś L Ą S K  — „ G rz e sz n ic y  b e z  w ir y "  

(radź.), g o d z . 15.45, 18 i 20.15. 
W A R SZ A W A  — ..S c o tt  na A n ta r k ty ­

d z ie"  (a n g .), g o d z . 16, 18 i 20. 
P R Z O D O W N IK  — „W ysjaa skarbów** 

(rad z.), god z . 17 i 19.
S C A L A  — „H ra b ia  M O N TE CHRISTO** 

se r . I (fra n c .), g o d z . 15.45, 18 i 20.15. 
PO K Ó J — „ Ś p ie w a k  n ie z n a n y "  (fra n c .), 

g o d z . 17 1 19.
P O L O N IA  — „R ad a  bogów** (N R D ), 

god z . 16, 18 i 20 .
P IO N IE R  — „ J a n  R o h a cz  z D u b e" .

(czesk .)  g o d z . 15, 17 i 19.
TĘ C Z A  — „ Z ło te  Jez ioro"  (rad z.), g o d z . 

16, 18 i 20.
FA M A  — „K a riera "  (czesk .), god z . 18 

i  20.
R O B O T N IK  — „ W e so ły  ja rm a rk "  (rad z.)  

g o d z . 19.
DW O RCOW E — A k tu a ln o śc i — god z . 

16, 17, 18, 19, 20, 21. 22 1 23.
★

FO T O P L A ST 1K O N  -  ul S ta lin g r a d z ­
ka 54 — „S ta ra  W arszaw a".
C z y n n y  od god z. 9 -  21.

O GROD ZO O L O G IC Z N Y  -  o tw a r ty  od  
g o d z  9 — 15.30

D Y ŻU R Y  A P T E K  
SP O Ł . N r. 10 — u l. T r a u g u tta  121.
S P O Ł . Nr. 142 -  u l M ik o ła ja  46.
S P O Ł . N r. 11 -  u l. W itosa 47.
S P O Ł . N r. 5 — ul S ta lin a  51.
S P O Ł . N r. 1 — u l. P a r ty za n tó w  25. 
SPO Ł . Nr. 14 — u l. Ż u ła w sk ie g o  3.
SPO Ł . N r. 19 — u l. S red zk a  33.

O STR E DY ŻU R Y  SZ P IT A L I
K L IN IK A  O C ZN A  — u l. C h a łu b iń sk ie ­

g o  2a
S Z P IT A L  W O JEW Ó D ZK I (oddz. c h i­

r u r g ic z n y ,  w e w n ., d z iec .) — u l. W szy st­
k ic h  Ś w ię ty c h  1.

STYCZEŃ
C zw artek

Piotra



■

ŚR Ó D  s p o r to w c ó w  W ro c ła w ia  r o z e ­
sz ła  s ię  w ie ś ć  o  r o c zn ej d y s k w a li ­

f ik a c j i  c z o ło w e g o  p ły w a k a  W ro c ła w ia  1 
u ta le n to w a n e g o  In s tr u k to r a  — A n d r ze ja  
M r n o w s k ie g o .

D y s k w a li f ik a c j i  u d z ie li ła  s e k c ja  p ły ­
w a n ia  G K K F -u  na w n io s e k  R a d y  G łó w ­
n e j Z S  S ta l,  za r z e k o m e  b o jk o to w a n ie  
z a w o d ó w  p ły w a c k ic h  r o z e g r a n y c h  w  u -  
b ie g ły m  ro k u  w e  W r o c ła w iu  p o m ię d z y  
r e p r e z e n ta c ja m i F S G T  i Z S  S ta l.

J a k  w y n ik a  z o s k a r ż e n ia  M a n o w sk i  
o d m ó w ił  p o d o b n o  s ta r tu , a p o n a d to  n a ­
m a w ia ł  z a w o d n ik ó w  P a fa w a g u , b y  r ó w ­
n ie ż  n ie  b r a li  u d z ia łu  w  im p r e z ie . N a d ­
to  s e k r e ta r z  R a d y  O k r eg o w e j  S ta li  w e  
W r o c ła w iu  o b . T y m o w ic z  o ś w ia d c z y ł  ,że  

M a n o w sk i u ż y w a  n ie w ła ś c iw y c h  w y r a ­
żeń  p o d c z a s  tre n in g ó w .

J e d n a k  z a r ó w n o  za rzą d  k o ła  s p o r to ­
w e g o  S ta li  — P a fa w a g u  ja k  ł k ie r o w ­
n ic tw o  s e k c j i  o ra z  w s z y s c y  z a w o d n i­
c y  p r o te s tu ją  p r z e c iw k o  n ie s łu s z n e j ,  
ja k  sa m i tw ie r d z ą , d y s k w a li f ik a c j i ,  po  
n ie w a ż  w e d łu g  n ic h  w s z y s t k ie  p o s ta ­
w io n e  z a r z u ty  są  n ie u z a sa d n io n e .  
N a le ż y  d z iw ić  s ię ,  ż e  p r e z y d iu m  s e k c j i  

p ły w a n ia  G K K F  w y d a ło  u c h w a łę  o d y ­
s k w a l i f ik a c j i  w y łą c z n ie  n a  p o d s ta w ie  
j e d n o s tr o n n e g o  o sk a r ż e n ia , b e z  w y s łu ­
c h a n ia  o p in ii  ś w ia d k ó w  i zd a n ia  z a in te ­
r e so w a n e g o .

A  z w o ła n y m  s p e c j a ln y m  z e b r a n iu  
s e k c j i  p ły w a c k ie j  S t a l i - P a f a w a g u ,  

n a  k t ó r y m  o b e c n i  b y l i  r ó w n ie ż  p r z e d ­
s ta w ic i e l e  z a r z ą d u  k o ła ,  p ły w a c y  s z e r o ­
k o  o m a w ia l i  p o s ta w ę  M a n o w s k ie g o .

A  o to  c o  m ó w ią  b e z  
p o ś r e d n i  ś w ia d k o w ie  
r z e k o m y c h  z a jś ć  n a  
w s p o m n ia n y c h  z a w o ­
d a c h :  S o r o k a ,  M a te r  
n o w s k a ,  K i r c h n e r ó w  
n a ,  R o n c z e w s k a .  B ie  
s z c z a n in ,  Ł o p a t to ,  J a  
ś k ie w ic z  P e t r u s e ­
w ic z  i in n i .  

w  -ócił j e d y n ie  u w a g ę 'p r z e d  
s ta w ic i e lo w l  R a d y  G łó w n e j  z rz e s z e n ia ,  
ż e  n ie p o t r z e b n ie  s p ro w a d z i l i  d o  W ro c ­
ł a w ia  w ie lu  z a w o d n ik ó w  z  in n y c h  k l u ­
b ó w  a  n a w e t  z rz e s z e ń ,  g d y  ty m c z a s e m  
z  z a w o d n ik a m i  F S G T  m ó g ł w y g r a ć  sa m  
P a f a w a g .  N a d to  p r z y b y l i  n a  z a w o d y  s ę ­
d z io w ie ,  m im o , iż  n i e  b r a k u j e  ic h  i u  
n a s .  N a  z a k o ń c z e n ie  s tw ie r d z i ł ,  ż e  j e s t  
to  l e k k o m y ś ln a  g o s p o d a rk a  p a ń s tw o ­
w y m i  fu n d u s z a m i.  S a m  M a n o w s k i  n ie  
t y lk o ,  że  n ie  z a b r a n i a ł  p a fa w a g o w c o m  
w z ię c ia  u d z ia łu  w  z a w o d a c h ,  a le  w r ę c z  
o d w r o tn ie  p o le c i ł  w s z y s tk im  s ta r to w a ć .

N a  ty m  s a m y m  z e b r a n iu  p o s ta n o ­
w i ł o  z w r ó c ić  s ię  d o  G K K F  z  p r o ś b ą  
o z r e w id o w a n ie  w y d a n e j  p r z e z  p r e ­
z y d iu m  s e k c j i  p ły w a n ia  G K K F  u -  
c U w a ły  o  d y s k w a l i f ik a c j i  j a k o  n i e s ł u ­
sz n e j  i k r z y w d z ą c e j  z d y s c y p l in o w a n e ­
g o  z a w o d n ik a  i  i n s t r u k to r a  M a n o w ­
s k ie g o .

★
f " '  O  M Ó W I o  d y s k w a l i f ik a c j i  r e k o r -  
^  d z is ta  P o ls k i ,  c z ło n e k  K a d r y  N a r o  

d o w e j — M a re k  P e t ru s e w ic z .
— D y s k w a l i f i k a c j ę  M a n o w s k ie g o  u -  

w a ż a m  za  n ie s łu s z n ą .
N a o c z n i ś w ia d k o w ie  s tw ie r d z i l i ,  ż e  M a 

n o w s k i  n ie  w p ły w a ł  u j e m n ie  n a  z a w ó d -  ; 
n ik ó w .  Z te g o  w y n ik a ,  że  z a r z u ty  są  
n ie s łu s z n e  i  n ic z y m  n ie  u z a s a d n io n e .  
R ó w n ie ż  o s k a rż e n ie  o b . T y m o w ic z a  j e s t  
n ie z g o d n e  z p r a w d ą .  N ie  s ły s z a łe m  n i ­
g d y  b y  n a s z  i n s t r u k to r  u ż y w a ł  n a  t r e ­
n in g u  n ie w ła ś c iw y c h  s łó w .

T o  s a m o  o ś w ia d c z y l i  p o z o s ta l i  c z ło n k o  
w ie  s e k c j i .

N a  z a k o ń c z e n ie  c h c ia łe m  z a z n a c z y ć ,
— m ó w i P e t r u s e w ic z  —  że  s ta w ia j ą c  

p ie r w s z e  k r o k i  n a  p o lu  s z k o le n ia  m ło ­
d e g o  n a r y b k u ,  b io rę  p r z y k ła d  w ła ś n ie  
z M a n o w s k ie g o ,  k t ó r y  j e s t  d o s k o n a ­
ły m  t r e n e r e m  i w y c h o w a w c ą  p ły w a ­
k ó w . (H en )

^ PZMot szkoli  ^

Notce kursy motoroiue
D obra  p raca
dolnośląskich działaczy

O L SK I Z w ią z e k  M o to r o w y  — O k ręg  W r o c ła w sk i p r z o d u je  n a  t e r e n ie  k r a -  j 
I r  ju . P o z a  o r g a n iza c ją  r ó ż n y c h  l in p -r e z  m o to r o w y c h  1 r z ec z o z n a w stw e m  

t e c h n ic z n y m  — p r o w a d z i n a  sz er o k ą  s k a lę  a k c ję  s z k o le n io w ą . N a  je d n y m  z  o-  
s ta tn ic h  z eb ra ń  d o k o n a n o  p rz e g lą d u  d o r o b k li  i p r z e p r o w a d z o n o  k r y ty c z n ą  a n a ­
liz ę  p r a c y  i w y n ik ó w  u z y s k a n y c h  w  o s ta tn im  o k r e s ie .

N A JW IĘ C E J p r a c y  w  o r g a n iz a c ję  
sz k o ln ic tw a  m o to r o w e g o  w ło ż y li  

d z ia ła c z e :  in ż . O r liń sk i, P ie tk ie w ic z ,  D o ­
m a ń sk i, M ą czk a , N iz io  1 R a ta jc z y k . L u ­
d z ie  c i  o r g a n iz o w a li  p ie r w s z e  k u r sy  s a ­
m o c h o d o w e , p r z y g o to w u ją c  n o w e  tfa-  
d r y  te c h n ic z n ie  w y -  j
s z k o lo n y c h  k ie r ó w -  j
c ó w  p o ja z d ó w  m e -  
c h a n ic z n y c h . /

B ra k  o d p o w ie d n ic h  K  /
sa l w y k ła d o w y c h , ta  
b lic  p o g lą d o w y c h  o-  
ra z  m o d e li ,  w p ły w a ł  
p o c z ą tk o w o  h a m u ją -  
co  n a  to k  p r a c y .
D z ię k i  d u ż e m u  w y -  
s i lk o w i c z ło n k ó w  
P Z M -o t  g ro m a d zo n o  

sy s te m a ty c z n ie  k o n ie c z n e  d o  s z k o le n ia  
p o m o c e  n a u k o w e  o r iz  u r u c h o m io n o  
p o ja z d y  n ie z b ę d n e  d la  c e ló w  s z k o ­
le n io w y c h .

4 na jlepsze  ze spo ły  k o szyka rek  
w alczą  o m is trzo s tw o  P olski. 
N a zd jęc iu  m o m en t spo tkan ia  

S p ó jn ia  — A Z S .

Polska- 
Słowach
w  h o k e ju

Kl8syf^aqa  
zjazdowców

1. M a ru s a r z  — 73 p k t . .  2. C ia p ta k  — 
70 p k t . ,  3. F lo n k a  — 64 p k t . ,  i .  C z a rn ia k
— 57 p k t . ,  5. W a w r y tk o  — 54 p k t . ,  6. R o j
— 53 p k t . ,  7. D z ie d z ic  — 19 p k t . ,  8. O h ro c h  
t a  — 46 p k t . ,  9. S z y n d le r  — 44 p k t . ,  10. 
Z a r y c k i  — 43 p k t . ,  11. N a o r n la k o w s k i  — 
38 p k t . ,  12. S a m e k  — 31 p k t . ,  13. P e n k a ła
— 32 p k t . ,  14. S ta n c o  — 27 p k t . ,  15. Ł u s z ­
c z e k  — 25 p k t .

T R Z EC IE z  k o le i  s p o tk a n ie  w  ra m a ch  
to u r n e e  c z e c h o s ło w a c k ie g o  h o k e jo ­

w e j  f tp r e z e ta c j i  P o lsk i z o s ta ło  ro z eg r a n e  
w e w to r e k  w ie c z ó r  n a  s z c z e ln ie  w y p e ł ­
n io n y m  p u b lic z n o ś c ią ’ z im o w y m  s ta d io ­

n ie  w  B r a ty s ła w ie .
P r z e c iw n ik ie m  n a -  

s z y c h  h o k e is tó w  b y -  
J [ L W v  la  ty m  r a z em  r e p r e z e n

ta c  ja  S ło w a c j i,  sk ła -  
ć f d a ją c a  s ię  z  z a w o d -

* '  niI*ów l ig o w y c h  z e -  
i ł n  s p o ló w  B r a ty s ła w y  I

^  P o p r a d u . D r u ż y n y  te
w t  y  z n a jd u ją  s ię  p rzy

końc.u ta b e li  l ig o w e j  
CSR j w  ro k u  b ie ż ą c y m  w  m is tr z o ­
s tw a c h  n ie  o d e g r a ły  s p e c ja ln e j  ro li.

M ecz  z r e p r e z e n ta c ją  S ło w a c j i  z a k o ń ­
c z y ł s ię  z w y c ię s tw e m  P o ls k i  3:2 (0:0, 1:0, 
2 :2 ).

W y g ra n a  la  p r z y p a d ła  n am  z a s łu ż e n ie ,  
g d y ż  p o za  plerw szp . te r c ją , k tó r a  b y ła  
w y r ó w n a n a , P o la c y  w y r a ź n ie  p r z e w a ż a ­
li.

O  K R Ę G  w r o c ła w s k i  P Z M -o t  p o s ia d a  
3 s ta ł e  o ś ro d k i  s z k o le n io w e ,  2 w e  

W ro c ła w iu ,  o r a z  j e d e n  u r u c h o m io n y  n ie  
d a w n o  w  Ś w id n ic y .  W  r o k u  1951 p r z e ­
s z k o lo n o  n a  k u r s a c h  481 o só b . Z t e j  

l ic z b y  20 o s ó b  z d a ło  
n a  I k a te g o r ię  p r a ­
w a  j a z d y ,  56 n a  I I  a 
405 n a  I I I  i IV  k a t e ­

g o r ię .
P o z a  k u r s a m i  w  o - 

ś ro d k a c h ,  w p r o w a ­
d z o n o  w s p ó łz a w o d n i ­
c tw o  n a  p o lu  s z k o ­
le n ia  w  s e k c ja c h  m o  
to ro w y c h .  N a  a p e l  

P Z M -o t  p ie r w s z e  z g ło s i ło  s ię  O g n iw o  z 
D z ie rż o n io w a .  Z a  O g n iw e m  p o s z ły  i n ­
n e  s e k c j e  m . in .  W łó k n ia rz a  z Z a g a n ia ,

U n ii  S tr ze lin , U n ii  B r z e g  D o ln y . i  W łó k ­
n ia rza  D z ie rż o n ió w .

W y d z ia ł s z k o le n io w y  P Z M -o t, b o r a -  
t y  w  d o ś w ia d c z e n ia  z  1951 ro k u  z ć u -  
żą  e n e r g ią  p r z y s tą p ił  d o  r e a liz a c j i  z a ­
d ań  p r z e w id z ia n y c h  n a  r o k  1952. .Już 
w  m ie s ią c u  s ty c z n iu  w  p o s z c z e g ó ln y c h  
s e k c ja c h  m o to r o w y c h  i s ta ły c h  o śr o d ­
k a c h  s z k o le n io w y c h  O k ręg u  r o z p o ­
c z ę ły  s ię  k u r sy . W  n ie d łu g im  o k r e s ie  
n o w e  k a d r y  k ie r o w c ó w  s a m o c h o d o ­
w y c h  i m o to c y k l is tó w  z a s ilą  sz e r e g i  
ty c h , k tó r z y  w  c ię ż k ie j  c o d z ie n n e j  p ra  
c y  w y p e łn ia ją  p o s ta w io n e  p rzed  n im i  
z a d a n ia  p r o d u k c y jn e .

H a sło  „ P r z e z  sz k o le n ie  m o to r o w e  
do p o d n ie s ie n ia  k u ltu r y  tec h n ic z n e j  
s p o łe c z e ń s tw a 4* — d z ię k i  p r a c y  d z ia ła ­
c z y  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  M o to r o w e g o  — 
j e s t  u r z e c z y w is tn ia n e  co ra z  p e łn ie j .

(H en)

N a m acie: K o b y liń sk i (G w ardia) i K ono topski (B u d o w la n i) jed n i 
z  n a jlep szych  za p a śn ikó w  w agi p  ió rko w ej na „ p ierw szym  kro ku  

ro zegranym  osta tn io  w  W arszaw ie. __________________

0 trenerach i sędziach
pięściarskich

N O TA TN IK
REPORTERA
r%ZI Ś  o godz. 20-te j rozegrany zo- 
U  stan ie  w  hali spo rto w ej O W K S  

p rzy  ul. S a p ersk ie j 11 to w a rzysk i  
m ecz k o s zy k ó w k i p o m ięd zy  w ro c ­
ła w sk im i zespołam i: K o le ja rza  i B u ­
dow lanych .

l i /  P IĄ T E K  1 lu tego o godz. 16,30 
™  w  loka lu  w ła sn y m  p rzy  ul. N o ­
w y  Targ odbędzie  się zebran ie  p re ­
z y d iu m  se kc ji szachów  W K K F .

★

J A K  się d o w ia d u jem y  na ku rs  
n a u k i b o ksu , organizow any

p rzez  se kc ję  S ta li-P a fa w a g  pod k ie ­
ru n k ie m  trenera  państw ow ego
S m iech a  zgłosiła  się ju ż  rekordow a  
liczba 98 chłopców .

W  zw ią zk u  z  ta k  w ie lk im  za in te ­
re so w a n iem  przed łu żo n o  te rm in  
w p isó w  do 4 lutego.

D okonyw ać ich .m o żn a  w  se k re ta ­
riacie S ta li p rzy  ul. B. Polaka 82.

i.'LO to  w  d r u g ie j  r u n d z ie . W  p e w n e j  c h w ili  je d e n  z p ię śc ia r z y  o trz y m a ł  
^  od p r z e c iw n ik a  s iln y  s ie r p , po k tó r y m  z a c h w ia ł s ię  n a  n o g a c h . N a p rzó d !  

N a p rzó d ! — g ło s  se k u n d a n ta  z n a r o ż n ik a  p r z e m ie n ił  s ię  z  s z ep tu  w  p r a w d z iw y  
k r z y k ...

B o k s e r ; k tó r y  z a in k a so w a ł p rzed  c h w i-   —-----
lą  n ie b e z p ie c z n y  c io s , n ie  w ie d z ia ł  w  i 
p ie r w sz e j  c h w il i  c o  ro b ić . Iść  r z e c z y w i-  I 
ś c ie  n a p rzó d  c z y  c o fn ą ć  s ię ,  b y  n ie c o  j 
o d p o czą ć?  W k o ń c u  w y b r a ł tę  d ru g ą  e -  j 
w e n tu a ln o ś ć .

J u ż  p o . k i lk u  s e -  | 
k u n d a c h  b y ł  g o tó w  
d o  d a lsze j w a lk i.

— O d d łu ż sz e g o  cza -
  su  o b s e r w u je m y  sp o -

sób  se k u n d o w a n ia  czo

’ n e r ó w . G d y  se k u n d u
je  M a jc h r z y c k i, K ar-.

AV p iń sk i, S z ta m ,
^  Ś m ie c h  lu b  W ieczo -  

rek , ich  z a w o d n ic y  
n a  r in g u  c z u ją  s ię  
p e w n ie  i są  w  s ta n ie  

o b m y ś le ć  k a żd ą  a k c ję .
S p o k ó j p ię śc ia r za  m ija  jed n a k , g d y  

I s e k u n d u je  m u  tre n e r , k tó r y  w  ża d en  
sp o só b  n ie  p o tr a fi p o w str z y m a ć  s ię  od  
z b y te c z n e g o  u d z ie la n ia  g ło śn y c h  w s k a ­
z ó w e k .

B a r d z o  s p o k o jn ie  se k u n d u ją  z w r o c ­
ła w s k ic h  tre n e r ó w : R o m a n o w  o ra z  Ho  
łow acz< N a to m ia s t  tre n e r  K a źm lercza k  
z O g n iw a  o ra z  P r z y b y ła  1 G ic r c zy c k i  
z  K o le ja rz a  n ie  z a w sz e  są  w  s ta n ie  
u tr z y m a ć  s w y c h  n e r w ó w  n a  w o d zy .

F ragm ent  z  m e c z u  Polska  — 
W ęg ry  w  Poznaniu. Cios Roz-  
pierskiego (na lewo) nie doszedł  
do celu, gdyż  Erdei zastosował  

szyb k i  unik .

T R Z E B A  LICZYĆ DO 8-M IU ...
| - 1|  O L N O SL Ą SC Y  sę d z io w ie  są  n ie  k o n  

se k w e n tn i,  g d y  c h o d z i o  s to s o w a ­
n ie  n o w y c h  p r z e p isó w  s e k c j i  b o k su  
G K K F , d o ty c z ą c y c h  o b o w ią z k o w e g o  l i ­
c z e n ia  d o  ,,8 -m iu “ z a w o d n ik a , k tó r y  
z n a jd z ie  s ię  n a  d esk a ch .

— N ie  o trz y m a liś m y  je s z c z e  ż a d n e g o  
o f ic ja ln e g o  z a w ia d o m ie n ia  z G K K F  
o  s to so w a n iu  n o w y c h  p r z e p isó w , — 
in fo r m u je  n a s  sę d z ia  P o p io łe k . N a ­
szy m  zd a n ie m  n a jle p sz y m  „ z a w ia d o -  
m ie n ie m “ b y ło  p r z e c ie ż  o g lą d a n ie  w e  
W ro cła w iu  k ilk u  sp o tk a ń  l ig o w i: h ,  
p o d cza s  k tó r y c h  s ę d z io w ie  p a ń s tw o w i  
w  p e łn i s to so w a li  n o w e  p r z e p isy .

N A R E SZ C IE !

J UZ k ilk a k r o tn ie  p isa liśm y , że  pra­
ca s z k o le n io w a  s e k c j i  b o k su  W K K F  

, .le ż y  na ob u  ło p a tk a c h 11 z p o w o d u  n ik ­
łej d z ia ła ln o śc i ra d y  tre n e r ó w .

D z iś  z  z a d o w o le n ie m  m o że m y  s tw ie r ­
d z ić , że  n a sza  k r y ty k a  n ie  p r z e m in ę ła  
b ez  e c h a . N a  o sta tn im  zeb ra n iu  tr e n e r -  
s k o -sę d z io w s k im  p o w o ła n o  d o  ż y c ia  n o ­
w ą  ra d ę  tre n e r ó w .

W y g lą d a  o n a  n a stęp u ją c o :  R o m a n o w  
(G w ard ia ), Śm iech- (S ta l) , H o ło w a cz  
(O W K S), K u sia k  (S p ó jn ia ), K a źm iercza k  
(O g n iw o ), G ie r c z y c k i i P r z y b y ła  (K ol.).

Nadeszła oczekiwana od dawna chwila. Do ostrokołu 
wbiegli młodzieńcy, pragnący uzyskać miano wojow ni­
ków. S tanęli w szeregu, ogarniając Opalającym wzrokiem 
świc*./ pal i orle gniazdo, godło wojowników. Czarow­
nik przyszykował swe narzędzia — ostry nóż i w iele 
m etrów  rzemienia — i przywołał do siebie pierwszego 
junaka. N ajpierw  nacisnął nożem skórę i m ięśnie po 
lewej stronie jego piersi w dwóch miejscach, oddalonych 
od siebie na długość małego palca. Między tym i nacię­
ciami wsadziwszy nóż przebił głęboko pod skórą rodzaj 
tunelu i przez ten otwór przeciągnął rzemień. Następ­
nie zawiązał węzeł, a końce rzemienia przymocował do 
pala. W sprawnych rękach czarownika piorunem  migał 
nóż. Tej samej operacji dokonał po prawej stronie p ier­
si. Już młody chw at był przywiązany do słupa dwoma 
rzemieniami, przechodzącymi przez jego ciało.

Podczas tych czynności pilnie śledziliśmy, czy m ło­
dzieniec mężnie znosił ból. Znosił mężnie. Patrzeliśm y 
na jego palce, ani nie drgnęły. Byłem jeszcze miękkim 
pisklęciem i przyznam się, że trochę słabo mi się zrobi­
ło, ale na równi z innymi byłem szalenie dumny z mło­
dego bohatera, z jego godnej postawy. A przecież był to 
tylko początek i prawdziwej wytrzymałości na ból n a ­
leżało dopiero dowieść.

Następni młodzieńcy przechodzili przez tę samą cere­
monię. wiązani za mięśnie na piersiach do świeżego słu­
pa. Tymczasem pierw szy junak  już odbywał swój osob­
liwy taniec. W patrzony z zachwyceniem w słońce, szu­
kał w nim natchnienia i nucił swą pieśń błagając, ażeby 
słońce, źródło wszechżycia, przysporzyło mu mocy i mę­
stwem zaprawiło jego serce. Eębny towarzyszyły mu 
dzikim biciem 1 wszyscy dokoła śpiewem zachęcali zu- 
ch3, pcdczas gdy on uwijał się dokoła słupa. Miarowe 
z początku ruchy jego staw ały się coraz gwałtowniejsze, 
wkrótce młodzieniec podskakiwał, rzucał się w różne 
stron;/, szamotał się.

Nadchodził najważniejszy, porywający okres tańca 
i w ogóle całej uroczystości. Bohater tańczył coraz na ­
m iętniej i unłow ał uwolnić się od więzów rozryw ając na 
piersi mięśnie. Trzymały go mocno, więc młodzian wy­
ryw ał się coraz zapametalej i targał rzemienie. Obowiąz­
kiem jego było uwolnić się — barbarzyński, to prawda,
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lecz jakże wym owny i urzekający symbol w alki czło­
wieka ze słabościami ciała. W alki zwycięskiej w sojuszu 
ze słońcem.

Czasem w ypadało tancerzom  szarpać się całymi godzi­
nami, zanim dopięli swego. Jeśli trw ało  to zbyt długo, 
a młodzieniec wciąż dzielnie walczył nie zapadając w 
omdlenie, czarownik udzielał m u pomocy. Przywoływał 
jeźdźca, do konia przywiązywał rzem ieniem  tancerza 
i kazał go ciągnąć. Rozpęd konia łatw iej rozryw ał ciało. 
Często my, chłopcy, powstrzym ywaliśm y junaka za nogi 
lub w skakiw ali mu na plecy, by powiększyć jego ciężar. 
Gdy i to nie skutkowało, jeździec daw ał nagłego susa 
i słychać było uw alniający plask rozdzielanego mięsa.

Rany wyglądały groźnie, lecz czarownik zalewał je 
w yw arem  z jakichś ziół i wszystko łatw o się goiło. Nigdy 
nie było w ypadku zakażenia krwi. Od tego czasu mło­
dzieniec nosił m iano wojownika. Dumny ze swego czynu 
i dum a całej rodziny, szybko przychodził do siebie.

— Jeszcze sześć zim! — m ówił starszy b ra t Mocny 
Głos z nu tą  niecierpliwości w głosie, podniecony jak  
wszyscy inni. — Jeszcze sześć zim, i ja  będę w ojowni­
kiem.

r— Ja  jeszcze d łu że j' m uszę czekać — nasunęła mi się 
niezbyt wesoła myśl.

Mocny Głos nie doczekał się tej chwili. Praw o białego 
człowieka, prawo bezwzględnego najeźdźcy, wkrótce 
zabroniło Tańców Słońca pod groźbą surowych kar. Zwy­
cięzcom chodziło głównie o rozbicie spoistości szczepów 
preryjnych.

Wielu białych, potępiających z pobudek m oralnych sa- 
moudręczenie w Tańcu Słońca, zapomniało, że. m oralność 
to bardzo względna rzecz, będąca w ścisłej zależności od 
konkretnych w arunków  społeczeństwa. Co mogłoby b i ­
dzie słuszną odrazę w Nowym Jorku, gdyby tam  się dzia­
ło, to w prym itywnych w arunkach bytu Indian na p re­
riach było życiową koniecznością. Sprawność fizyczna

zaliczała się do ważniejszych cnót Indian, od niej bo­
wiem zależało istnienie jednostki i szczepu. Taniec 
Słońca nie był niszym innym  jak  probierzem  tejże spra­
wności, a kaleczenie ciała nigdy nie prowadziło do k a ­
lectwa. Przeciwnie, potęgowało tężyznę wojownika.

Następnego dnia po obrzędzie Słońca odbył się na za­
kończenie jeszcze jeden taniec, bardzo podobny do tańca 
„Przeżyłem". Dwóch najsławniejszych wojowników 
przedstawiało jedną ze swych stoczonych kiedyś walk.

Pomiędzy obcymi szczepami, goszczącymi w obozie, 
znajdowała się grupa Indian Kri. Jednym  z ich wodzów 
był Ładny Młodzieniec, z którym  wódz. Czarnych Stóp, 
Atsistamakon, stoczył przed dziesięciu laty  sławną w al­
kę. Ponieważ obydwaj byli obecni w obozie, poproszono 
ich, by odegrali ówczesny pojedynek. Zgodzili się.

Wówczas, przed dziesięsiu laty. Atsistamokon prowa­
dził w M ontanie oddział wojowników przeciw szczepowi 
Kri. Ładnem u Młodzieńcowi, stojącem u na czele grupy 
Kri, udało się odeprzeć Czarne Stopy, a ich wodza, od­
dzielonego od reszty wojowników, zapędzić w taką pu­
łapkę, że jedynym  wyjściem  dla niego zdawała się 
śmierć. A tsistamokon był zewsząd otoczony wrogami. 
Lecz nie tracąc  serca ani głowy powziął szaleńczą myśl 
przedarcia się przez sam środek nieprzyjacielskiego obo­
zu. Nagle w yprysł na koniu ze swego schronienia i ? 
okrzykiem  zwycięstwa wypadł jak  wicher na obóz w ro­
gów. Gdy go ujrzeli, doskoczyli do koni. Grad strzał i ku! 
posypał się za nim. Żadna go nie trafiła, i już był poz- 
ich obozem. Ładny Młodzieniec, posiadający najchyż- 
szego rum aka, puścił się w pogoń. Łatwo dopędził ucir 
kającego i z bliska do niego w y p a lir f f ie  trafił go, gdy; 
Atsistamokon błyskawicznie' się schylił Napndnięt. 
zdzielił Ładnego Młodzieńca tom ahawkiem  w łeb t?i!r 
tęgo, że przeciwnik stoczył się z konia. Tymczasem wo­
jownicy Kriowie już pędzili za uciekającymi. Niewiel; 
się nam yślając Atsistam okon pochwycił konia po Ład­
nym Młodzieńcu i przeskoczył na jego grzbiet 3v ł to 
najlepszy wierzchowiec całego oddziału. Pogoń 'la sk  
bezskuteczna. A tsistamokon wrócił do swoich w chwale 
spełnionego czynu i ze wspaniałą zdobyczą. — Oto treść 
przebiegu walki, którą dwaj główni bohaterowie m ie li. 
teraz odegrać. (D.c.n.t

P̂ erwats)? 
sen działaczy
sekc j i  p i n g p o n g o w e j
WKKF
L E P I E J  p ó ź n o , n iż  w c a le .  Z  te g o  z a ­

ło ż e n ia  w y sz ło  w id o c z n ie  k i e r o w ­
n ic tw o  s e k c j i  t e n i s a  s to ło w e g o  W K K F  
i p o s ta n o w iło  p rz e p r o w a d z ić  d z iś  o go d z . 
1 8 -te j w  lo k a lu  w ła s n y m  p r z y  u l .  N o w y  
T a r g  lo so w a n ie  r o z g r y w e k  k la s y  w o je -  
w ó d z k ie j .

J u ż  w ie lo k r o tn ie  p is a l iś m y  
o  n ie r ó b s tw ie  d z ia ła  

c z y  p in g -p o n g o w y r.h  
s c k c j i  W K K F . D o p ie  
ro  z b liż a ją c e  s ię  d ru  
ż y n o w e  m is t r z o s tw ’
P o ls k i ,  s k ło n i ły  j ą  d ' 
w ię k s z e g o  z a in t e r e ­
s o w a n ia  p in g -p o n  
g io m . S p o d z ie w a m y  
s ię . że  p o  ro z lo s o w a ­
n iu  r o z g r y w e k  s e k ­
c ja  n ie  z a p a d n ie  w ... 
n o w y  sen .

K O L E JA R Z  W -w a  G R A  
W E  W R O C Ł A W IU  

N A JI5 L IZ S Z Ą  n ie d z ie lę  t j .  3 lu te -  
g o  r o z e g r a n y  z o s ta n ie  o  g o d z . 18*eJ 

w  s a li  G a z o w n i i n te r e s u j ą c y  m e c z  p in g ­
p o n g o w y  p o m ię d z y  d r u ż y n ą  s to łe c z n e ­
g o  K o le ja r z a  a  O g n iw e m .

W  z e sp o le  w a r s z a w s k im  w y s tą p ią  b r a ­
c ia  K u g le ro w ie ,  J a g o d z iń s k i  i K a ra ś .  
W ro c ła w ia n ie  w y s ta w ią  n o r m a ln y  s k ła d  
z A r b a c h e m  ;C iu p r y k ie m  i R o s ła n e m .

S P Ó J N IA  — S T A L  6:4 
T p  O W A R Z Y S K IE  s p o tk a n ie  p in g p o n -  

g is tó w  S p ó jn i  i S ta li  z a k o ń c z y ło  s ię  
n i e s p o d z ie w a n ą  p o r a ż k ą  p a fa w a g o w c ó w  
4:fi. W  g r a c h  p o je d y ń c z y c h  d o s k o n a le  
z a g ra l i  s fa lo w c y :  O s m y k  i S z o s tk o w s k l,  
z w y c ię ż a ją c  S z ta c h la ,  p ó ł f in a l i s tę  n o w o ­
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